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wszelkie obstalunki 
r i u n y i h materiałów 

Osławiony dekret bądzie zniesiony! 
Dymis ja a u t o r ó w n ie for tunne j us tawy k a g a ń c o w e j d la prasy 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 12 listopada. W związku/ 

z akcją podjętą przez prasę całej Polski 
przeciw dekretowi prasowemu 

jak słychać rząd zastanawia się już 
nad wycofaniem 

lub też zmianą tego dekretu. 
Mówią o bliskich dymisjach faktycz­

nych autorów wspomnianego dekretu: 

Niezależnie od tego klub PPS. powziął 
uchwałę i zgłosi jutro w Sejmie projekt 
ustawy 

o zniesieniu dekretu 
prasowego z dnia 4 listopada r. b. O 
ustawa ta będzie przez Sejm przyjęta 

już w przyszłym tygodniu 
dekret prasowy nie będzie miał mocy 
bowiązującej. 

ii' 

Polska kroczy ku wielkiej przyszłości. 
T a k powiedz ia ł na o d j e z d n e m gubernator Hard ing . 

n a j -
nie. 
l i d ą 

P. Dr. W. GARLINSKI, 
Jezes Koła Lekarzy im. Marcinkow­
ego, zwołabw dniu dzisiejszym ogól-

zebranie członków w sprawie mo-
Iwego wystąpienia ze Związku lekarzy 

Rozbicie rokowań 
„ festońsko-sowieckich. 

Sienkiewicz* WT 
Choroby skófrf f i * Tallina donoszą: 

Wskutek różnicy zdań rokowania e-

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 12. 11. Wczoraj wieczo­

rem prezes Harding przed wyjazdem do 
Ameryki rozmawiał z przedstawicielem 
jednego z pism warszawskich, któremu 
oświadczył co następuje: „Obecnie po 
dwutygodniowym zwiedzaniu Polski wy­
robiłem sobiei*©*, niej, 

zdecydowane zdanie. 

Przekonałem się naocznie, że Polska kro­
czy i to szybko 

ku wielkiej przyszłości. 
Jestem również niezmiernie wzruszony 
gorącem przyjęciem jakiego u was dozna­
łem. Po przybyciu do Ameryki 

. . bedc o was mówił. 
1 o ws 
dziecY 
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zostały nagle rozbite. 
wą. I Estończycy nie mogli się zgodzić na 

P

T l ™ L l > ? . M n i J ^ £ V c i e Sowietów, które zmierzały do 
Ipfzucenia Estonii niektórych punktów u­

**du gwarancyjnego. 
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Owoce zjazdu magnatów w Nieświeżu. 
Dooko ła organizacj i n o w e g o st ronnictwa. 

isko-isowicickie 

Karetę króla Stasia 
skonf iskowa ły w ł a d z e 

sowieck ie . 
(Od własnego korespondenta). 

'Warszawa. 12. 11. — Do Rygi z Lenin 
J^du nadeszła wiadomość, że pewien o-
*^atel sowiecki zamierza wywieźć za-

(Od włas. korespondenta). 
Warszawa, 12. 11. Jak słychać w re­

zultacie zjazdu w Nieświeżu książę Ja­
nusz Radziwiłł organizuje nowe stronni­
ctwo konserwatywne oparte na platfor­
mie tak zwanej, . , 

orientacji riieświeskiej. 
Podstawą główną tego stronnictwa by 

łaby współpraca z grupą ambasadora 

Chłapowskiego z Wielkopolski i grupą 
Stańczyko\v krakoyyskich. 

Program nowego stronnictwa nie miał 
by , 

charakteru monarebistycznego. 
Na czele tego stronnictwa mają sta­

nąć: książę Janusz Radziwiłł, książę Eu­
stachy Sapieha, ambasador Chłapowski, 
prof. Krzyżanowski i rektor Zdziechow-
ski. 

Stabilizacja urzędników państwowych 
będzie wznowiona. 

stoły i inne tlfl 
najtaniej m o i O » 
pić u s t o l a r z * ] 
Zgierska 37, *, 

m 
1 -10 
era i 
p o ł . 

nla 9 b. m. 1 
0 nął chłopiec 

* letni ubrany * 9 
l l f l rym ubranku ™ 
| i i I zerski Lucjan. . 
, l " f c kowa 1S (Choj»l 

- i ^ n i c ę starą karetę. Po dokładnem zbada 
^ okazało sie. że 

skradziono la swego czasu 
owi Stanisławowa Augustowi Ponła­
skiemu. Wobec tego władze sowieckie 
*tę zatrzymały i skonfiskowały. 

Warszawa, 12. 11. — Rada ministrów rozpatrzy 
la szereg wniosków personalnych, oraz wniosków 
dotyczących spraw noimalnych. 

Następnie rozpatrzyła wniosek prezesa Rady 
ministrów w sprawie ustalenia na rok 1926 

wykazu stanowisk, 
oraz zatwierdziła Instrukcje w sprawie ustalenia" 

by 
urzędników państwowych. 

Stabilizacja urzędników, która w maju r. b 
la wstrzymana, zostanie więc w ten sposób 

obecnie wznowiona 
wobec faktu, że reorganizacja ministerstw Jest 
bądź na ukończeniu, bądź też w poszczególnych 
ministerstwach ukończona. 

e,we 
owe potrzebni ageO' 

It V agientki z L 
g. 9 rancją do pokwj 
dla go artykułu j l 

-5. wizja do 25 złO/l 
nych dziennie ^, 
c. pod „Artykuły ' 

I proc. drożej, 
rożej. 

4. komunikatów i o' I 

iczenia honorarium u 

jak i odrzuconych re<i*1 

- odpow iada : 
iw Ulalowskl 

Giełda. 
bruga przedg . w a r s z a w s k a . 

Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

Pierwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,20 
57,40 
5,16 
8,99 

Dolar w Łodzi. 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
I t rwały około godziny 12-ei efekty po 
p ' "-si e 8.96. • 
» v *atn ie dolar w żądaniu 9,03; 9,02 
r e Mąceniu 9,02; 9,01 

H ( ,encja utrzymana. Podaż dostateczna. 

Słynna śpiewaczka japońska p. Teiko 
Kiwa, wystąpi w niedzielę w Filhar­

monji w Łodzi. 

Minister Moraczewski 
przerwał swe wywczasy 

i powróci ł do W a r s z a w y . 
. (Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 11. Minister robót pu­
blicznych p. Moraczeyvski, który batyil 
wraz z marszałkiem Sejmu Ratajem, mini 
strem Romockim i wojewodą Remiszew­
skim • ':::.:>.' j •• : • . .. •, .;;:ij), 

. na polowaniu 
w lasach'zemborzyckich yv lubelskiemz • 

przerwał swoje wywczasy 
i wrócił wczoraj wieczorem dp Warśz;1 

wy. Pozostaje to w związku z ucliv.'" 
P. P. S. o 

przejściu do opozycji 
wobec obecnego rządu. 

— :o:-

Wczora jsza de f i l ada p r z e d G r a n d - H o t e l e m . 

Kara śmierci na agital 
komunistycznego. 

Sensacyjny wyrok w T a r i t o ; r 
Z Tarnopola donoszą: 
Sąd miejscowy na mocy werdyktu 

trybunału przysięgłych, skazał 
na kare śmierci 

niejakiego Michała Bilego z Berezow:cv 
Wielkiej, oskarżonego o zbrodnie zdrady 
głównej.-wywołanej przez nawoływanie 
do walkj orężnej w celu wprowadzenia 

ustroju bolszewickiego 
i oderwania Małopolski. Wschodniej od 
Polski: Biły: należy.'do komimistycznei par 
t;i Ukrainy Zachodniej. 

Wyrok ten wywołał w mieście 
olbrzymie wrażenie. 
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M o w a M a r s z a ł k a P i ł sudsk iego • • t t S a S T O l l 
wygłoszona w rocznicę H-go listopada przez radio. w Londynie . 

„Siedzą przy mnie dwa dzieciaki, dzieciaki mi­
łe i proszą o bajkę. Dlatego też powiem Paulem 
i Penom 

bajkę dla dzieci I d:a dorosłych. 
Bo tyle prawdy, lic w pieśni, tyle szczęścia, cc 

o.lek prześni!.... 
* • • 

„Na brudnym śmietniku podwórka skakała żab 
ka. w biocie utytłana, zabrudzona 1 w pl.isku wy­
walana. Przypatrywały się jej dzieci, które kie­
dyś słyszały 

baśń o żabce, 
która' się w cud-dziewczynę zmieniła I złocista, 
karet* w sześć rumaków zaprzężona wykluła 
ze Śmietnika... 

Bo sa czary I są dziwy, kiedy człowiek jest 
szczęśliwy! 

• • * 
— I Ja — mówił dalej Marszałek — słyszałem 

taką baśń 1 widziałem dziwy. 
Miałem 

listopadowy dzlcit Jasny, 
kiedyś — roczków niewiele. 

Na drodze błotniste] szli, niby dług! wąż, chło­
paki. Tak samo lak ta żabka niezgrabna, szli zmę-
czonl, skacząc I przytupując niekiedy zmarznięte-
mł nóżkami po drodze błotniste], szarej 1 wilgot­
nej. 

Biedne chłopaki I 
Przytuleni do siebie, drżeli z zimna; oczy Ich 

były niewyspane po nocy ciężkie] 1 ciężkich 

dniach wielu. Nogi mieli zmęczone, w trzewikach 
podartych, w błocie utytłanych, szli tuląc się do 
ziemi, by choć na chwilę odpocząć. 

Szli w dzień 11 listopada hen, gdzieś pod mu­
ry Krakowa. 

A na czele Ich Jechał Inny chłopak na małej 
kasztance 

z siwą głową. 
Kasztanka, córa pól 1 łanów zalotnie szła w 

tnlasto. Skąd przyszli biedni chłopcy w błocie li­
ty tłani, w łachmany odziani? Skąd szli chłopcy, 
co na grzbietach kubraki zawszone, zapaskudzo­
ne Insektami mieli, w koszulach brudnych jak zie­
mia sama? 

Szli do miasta. 
Przeszli 'ciężką dolę, a szli noc catą. tak, te 

fmlerć Im wszędzie w oczy zaglądała. Szli przez 
bramy śmierci, przez wrota Jej ciasne 1 duszne, 

wietrząc śmierć za sobą. 
'. A prowadził Ich chłopak Inny, Idąc z nimi pb 
błocie, w wąwozach ciemnych, przez lasy ciem­
niejsze od ciemności. A gdy księżyc z za chmury 
tia nich wyglądał, wydawało mu się tylko, że to 

blask kosy śmierci w oczy błyska. 
A nieprzyjaciół, co na nich czyhali, śmierć im 

iłosąc. bylo bardzo wielu. 
i/ Szli biedni chłopcy, tęskniąc do murów Krako 
wa, gdzie o schronieniu tylko i o spoczynku marzy 
11. A na czele ich jechał chłopak Inny, Jechil na 
ładnej wiejskiej klaczy, co w złocie słońca zło-
tym włosem lśniła. Klacz szła zalotnie do miasta... 
Lecz miasto złem okiem wiejską klacz spotkało. 
Ody wchcdzlła Juz w pierwsze mury miasta, z 
góry yędzlto straszydło-auto, hucząc 1 sycząc ło­
motało w bruki miejskie, puste I próżne, że klacz 
wiejska na zadzie przysiadła, nogami zabrykała, 
prychać iiozdrzmai zaczęta ze strachu, a ów cliło 
pak batem I głaskaniem ją uspokajał 1 za:/,ął jej 
mówić o czarach I o dziwach: 

Poczekaj kasztanko, 
w stolicę wejdziesz, lud mnogi na clę patrzeć bę­
dzie. Nie bój się, kasztanko, próżny strach! Sta­
niesz się sławną. 

I nie wiem, 1 wam nie powiem, dlaczego to tak 
było!. Moie to na wieżach mariackich, koroną zdo 
bnych, brzmiały takie czarowne słowa, co wymar 
le': odgłosy godzin liczą, czy może dźwięki takie 
zaczarowały się w wielkim dzwonie Zygmunta, co 
na 

Polskę sercem bije. 
Czy może jest siła czarowna, że króle śpiący 

•W podziemiach Wawelu snem wiecznym czary w 
ustach mają, czy moie w trumnie Kościuszki, czy 
trumnie Mickiewicza serca w spiże czarów biją,— 
nie wiem 1 nie powiem. 

Lecz są. czary 1 dziwy, kiedy chłopiec Jest 
szczęśliwy! 

• * • 
I minęło roczków niewiele 1 znowu kasztanka 

ta sama, łysym łbem kiwa, a świat zaczarowany 
przed jej oczyma się przesuwa. 

W stolicy 
bruki pc-d Jcopytaml Jej dzwonią Iwsaystko zupeł 
cle Inaczej wygląda. 

Czar nad czary 1 dziw nad dziwy. 
Kasfctaińka Idzie, łbem łysym kiwa i wciąż się 

dziwuje. Odzie ten chłopiec szary 1 bTudny, 
gdzie ten pan mól? 

I łbem kiwnąwszy, sięga do swego panal Ten 
sam! i cóż się z,'nim dzieje? Patrzcie jaki zmie­
niony! 

Na piersi gwiazd tyle, 
ile państw świat Uczy. 

Na piersi wstęga co... żywiołowo o zwycięstwie 
do niebios krz\ czy. 

Grzmią bębny warkotem okrutnym, brzmią 
mosiężne trąby, wołając żołnierzy. Idzie lud chło 
dny I zbrojny. 

Idzie twardo w bojach zahartowana piechota. 
Za nią w spiże zamknięte ciężko i twardo idą 
armaty. Za inni ulany nad ułany, a trąby mo­
siężne 1 wark bębnów 1 fanfar o zwycięstwie 
mówią. • 

Świat cały zaczarowany. 
Kasztanka Ibcrr^kiwa i wciąż się dziwuje, bo 

6ą czary, bo są dziwy, kiedy chłopak Jest szczę­
śliwy! . 

Świat zaczarowany! przemiany ogromne! 
Skąd idą? dokąd plynąi czy z bajek — cza­

rów, czy 
z czego innego? 

* * * 
Czarowna baśń skończył - Marszałek życze­

niem na dzień jedenastego listopada — na przy­
szły rok. 

* * * 
„Nie wiem Jak dzień 11 listopada nas 

w przyszłym roku 
przywita. 

Może nam szyby deseniami szronu przysłani 
1 śniegiem przyprószy dachy i ulice miasta, ale t 

wiem, że gdy przy wskrzeszeniu ciała I duszy 
odrodzenie się odbywa, ciepłem od zimna się 
ochronimy. 

Może listopad 
przywita nas wichura, 

co w szyby dzwoni 1 kominach jęczy, co o śmier­
ci mówi 1 strachem przejmuje... Nic wiem, ale 

wiem, że gdy wskrzeszenie ciała idzie z odrodzę 
niem duszy, znajdziemy siły i wichurę złamiemy, 
i tarczę ochronną przeciw wiatrom znajdziemy. 

Być może będzie to wilgotny dzień Jesienny 
z przenikliwym 

chłodem wilgoci. Nie wiem, ale wiem, że i wte­
dy, gdy za wskrzeszeniem ciała duszy odrodzenie 
Idzie, znajdziemy ciepło wewnętrzne, co wilgoć 
1 zarazę zdusJ, 1 może uśmiechnie się do nas słon 
ko tak, jak uśmiechało się w czarownym 

dniu 11 listopada. 1914 roku. 
I słonko jesienne lica przygrzejc 1 wiatr łago­

dny twarz chłodzić będzie. A wtedy z duszy od­
rodzeniem znajdziemy 

wspólny uśmiech szczęścia z bytowania 
z duszą wielką i odrodzoną. 

* » * 
Życzę tego Paniom, Panom 1 miłym dzieciom". 

- W piątek oczekiwane 
angielskim przemyśle wi 

Włochy mobilizują woj­
ska przeciw Francji. 

Paryż, 12. 11. — „Action Francalsc" podaje sen 
sacyjną wiadomość o rzekomych antyfrancuskich 

planach mobilizacyjnych sztabu generalnego 
włoskiego. 

Według „Aętlon Francalsc" sztab generalny 
włoski opracował plan mobilizacyjny przeciw 
Francji już zupełnie dokładnie 1 częściowo 

wprowadził go w życie. 
Garnizony w •Piemoncie i LIgurjl zostały .wzmo 

cnionc, twierdze-Ceni i Alberga, jako przyszło ba 
zy operacyjne przebudowano I doprowadzono do 
wyższego stanu technicznego. 

Francuskie odznaczenie kap. Orlińskiego i sierż. 
Kubiaka. 

Z Warszawy donoszą: 
Ambasador francuski Laroche dekorował dziś 

w ambasadzie 
krzyżem kawalerskim Lcgjl Honorowe] 

kapltana-lotnika Bolesława Orlińskiego za lot Jego 

Warszawa-Tokló-Warszawa, zaś sierżanta Ku­
biaka krzyżem zasługi. 

Następnie ambasador podejmował kpt. Orliń­
skiego I zaproszonych gości. W czasie śniadania 
przemawiał ambasador Laroche I pułk. Rayski. 

Warunki i j i lokali w l i n i i I - i „Lokator". 
Każdy z mieszkańców sta je się współwłaśc ic ie lem. 

W przyszłym roku na wiosnę T-wo „Lokator44 

oddaje do użytku mieszkańców wybudowane 
przez siebie 

kolonie przy ulicy Kenlga. 
Mieszkania składają się z 1 1 2 pokoi z kuchnią. 

Każdy z mieszkających z tej kolonii staie się 
po pewnym czasie 

właścicielem Jedne] czwarte] 
części domu oraz małego kawałeczka gruntu prze 
znaczonego na zagonck ogródkowy. 

Pragnący zamieszkać w kolonii T-wa „Loka­
tor" obowiązani są wnieść swój akces I • 

złożyć 20 złotych wpisowego. 
Następnie do dnia 1 lipca przyszłego roku wi­

nien uregulować część długu, ciążącego na budyn­
ku w wysokości 1.800 złotych. Resztę kosztów 
wybudowania domu, które wynoszą 165 tysięcy, 
z sumy tej przypada na każdego lokatora 41.250 
złotych, które winny być opłacone wraz z oJstct-
kaml w 

ciągu 37 lat. 
W ten sposób każdy obywatel Rzeczypospoli-

t) może się stać współwłaścicielem domu. 

Zasadzka siedmiu opryszków. 
N o w y napad bandycki na szosie. 

Z Aleksandrowa telefonują nam: 
Wczorajszego wieczoru dokonano napadu ra­

bunkowego na odcinku szosy Zgierz - Aleksan­
drów, w odległości zaledwie 3 kim. od Aleksan­
drowa. 

Pustą zupełnie szosą Jechały 
dwie resorkl 

naładowane towarem. Jedną powoził Ryszard Za­
rzycki, zamieszkały w Tomaszowie - Mazowiec­
kim przy ulicy Kochanowskiego 21, drugą zaś 
dziadek lego Marcin Rajchark. Nagle z przydroż­
nego rowu 

wyskoczyło 7 opryszków 
uzbrojonych w potężne kije. 

Zatrzymali oni obie resorkl i dopadłszy do Za­
rzyckiego 

domagali się od niego pieniędzy. 
Odmówił, mówiąc, że Ich nie posiada. Wów­

czas napastnicy uderzyli go kllkakroć w głowę 

I oszołomionego ciosami pozostawili na resorce, 
potem odeszli do stojącego w odległości kilkudzie­
sięciu kroków zaprzęgu Rajcharka. 

Ocucony przejmującym chłodem Zarzycki pod­
ciął konie I odjechał wprost do posterunku poli­
cyjnego w Aleksandrowie. Za opryszkaml 

• wszczęto natychmiastowy pościg. 
Policja po przybyciu na mlelsce wskazane 

przez Zarzyckiego, zauważyła stojącą resorkę, 
na które] 

leżał pobity do nieprzytomności 
Rajchark. Z nim opryszkl postąpili tak samo jak i 
z Zarzyckim I znalazłszy nieco gotówki, zrabo­
wali Ją, pobili go, poczem 

zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Przeprowadzono obławę, w rezultacie której 

aresztowano kilku podejrzanych o 
udział w napadzie 

osobników. 

Swiąto niepodległości na prowincji. 
Wczorajsze uroczystości w Z g i e r z u I Pabjanicach. 

Dzień wczorajszy godnie był święcony w ca­
łym kraju. Uroczystości w Łodzi 

zakończyła akademia 
w sali Filhairmonjl, na której licznie zebrana pu­
bliczność wysłuchała czytanego przez radjo od­
czytu p. Marszałka Piłsudskiego oraz referatu p. 
Struga. 

Niezwykle uroczyście przedstawiał się pro­
gram dnia w Zgierzu. 

Po nabożeństwach w kościołach wszystkich 
wyznań p. starosta zgierski 

przyjął defiladę organlzacy] sportowych, 
młodzieży szkolnej i cechów. 

Wieczorem w sali „Lutni" odbyła się uroczy­
sta akademja. Podniosłe przemówienia okoliczno 
ściowe wygłosili: burmistrz m. Zgierza I p. Orzóg. 

Na zakończenie odegrana została trzecia sce­
na „Halki". Śpiewała p. Bączkowska, nauczyciel 
ka śpiewu w gimnazjach zgierskich. 

Mniej więcei taki sam program uroczystości 
miały Pabjanice, gdzie władze miejskie 1 państwo 
we oraz szerokie warstwy społeczeństwa I orga-
nizacyj wysłuchały nabożeństwa w kościele na 
Starem Mieście. 

Po nabożeństwie odbył się przez miasto po­
chód młodzieży szkolnej. 

Londyn, 12. 11. 
warcie umowy w 
wym. 

Kongres delegatów robotniczych uchwalił 
czwartek po południu pozostawić komitetowi 
konawczemu 

wolną rękę w rokowaniach. 
Komitet wykonawczy ma prawo zgodzić sU 

ustępstwa w zakresie 
przedłużenia 7-godzInnego dnia pracy 

i stawek płacy, przedstawionych w projekd* 
dowym. 

Dzisiejsza konferencja delegatów górnico1 

ma znaczenie przełomowe dla strajku węglowej 
:o 

Wszysth 

Któ to razy w życiu ni 
ftrobierza dla oceny cz 
Sobie łub innym spraw-
i "właściwości, jako n 
DO nim spodziewać sl 

Ban dizo' trudmo dojść do 
tetu i wydać o człowiel 

sprawiedliwy 
yć go bez reszty d< Aresztowania wśród lew 

r u p p C t u I u h l i n f f i . z , V ( j l l « ujmujących lub 
B. posła D y m o w s k i e g o i r o w i n l i J Ż c , a s t k a d 

z w o l e n n i k ó w k o m u n i z m u O" *cą... zawiedziona, ko.v 
dano do dyspozycj i sędzię? 1 ^, y_ , | ] i e z a s t a i l a A V l i a j a c 

Lublin, 12 listopada. Policja polityczna w l * j }!tlafo sami dajemy, 
nic aresztowała 11 działaczy tak zw. lewicy P 
którzy stanowili komitet 

walki o amnestię dla więźniów 
politycznych I kolportowali antypaństwowe 
zwy komunistyczne. 

Wśród aresztowanych, których oddano do' 
spozycji sędziego śledczego, znaleźli się: b. n 
Dymowskl, Olszewski, Rygler, Czerniec I m 
miu Innych. 

To się skarżymy, ie 
ść serca naszego n 
stów poety: 

Z sercem mojem ch< 
[Albo t c i w oczek i wili: 
pych najbliższych w s 
[Wujemv winę ich abstyi 
I To też mimo usilnych s 
"Hit dotychczas nic zm 
F^ng którci moźnaby 
P«mv i jednolity sad w \ 
wierna probierza dla v 
*nego. prz\chyilnogo hi 

w y reku o człov 
W dziedzinie erotyki t 

Z Gdyni donoszą: Na posterunek policji w OJi tiau e| rac.; bytu i nie 
ni zgłosił się w przemokniętem ubraniu •l|'"^e'^T|lJsta\vie miłości mierniii 
śkowski, elektromonter m. Gdyni I złożył

 s * " H $ i 
cyjne zeznanie. 

Oświadczył, ze kiedy przechodził brzelMJ non.cw.-z mllOŚĆ I 
morza, napadło go dwóch drabów, uzbroJortjlWilość resl to stan 
w rewolwery, którzy zakneblowawszy mu »5, 
ziabowali większą sumę pieniędzy I Kto kocha, nie liczy, bo 

następnie wrzucili do morza. * do chwili, gdy zawód, 
Ody bandyci zbiegli dopłynął do brzegu 1 wy", ^ . V eśl : w 'a en 

ł/łttrnt eta. I K t 
•Uczucie wielkiego szc 

Symulowany napad 
bandycki w Gdyni* 

Pien iądze na budowę e lek | 
t rown i „u tonę ły" w ruletce 

sopockie j . 

tował się. 
Policja wszczęła natychmiastowy pościg 

bandytami, lecz wszelkie . poszukiwania oka^łj 
się nadaremne. . rtj e s a , „ codzienne nor 

Natomiast ustalono, że Ruśkowskl, który I . . . . „ 
dysponował pieniędzmi państwowcml, l M l f ( ) S C ™*>™Ja rdo&yc 

przeznaczonem! na elektryfikację Odynl, T w i ' n , n e probierze: CZJ 
przegrał większa sumę pieniędzy f*dy i każe widzieć u k n 

w kasynie gry w Sopocie I zmyślił opowieść o łK>fa n j , c , r a i Z 

J wielkiego niesizczęści 

padzie. 
Ruśkowskiego aresztowano. 

Najcięższy dzień mar­
szałka Focha, 

Jak pokonano N i e m c ó w ? 
Paryż, 12. 11. Z powodu rocznicy zawieszę 

broni ogłasza Małln wywiad swego wspólpra^ 
wnika St. Lausanne'a z Marszałkiem Focheffl. 

P. Lausanne zapytał Marszałka Focha, 
który dzień w jego życiu 

był najcięższy. 
Na to Marszałek Foch odpowiedział: 
— Najcięższym dniem mego życia 

był 24 lipca 1918. 
Wówczas w kwaterze mojej głównej spotkał*! 
się z trzema głównymi wodzami Armji Sprzyfl1? 
rzone: królem belgijskim, gen. Perslilngem i g*1 

Haigem. Zaproponowałem im wspólną ofensyw 
Na to odpowiedział król belgijski 

—' Ponieważ nie możemy Już mieć żadf^ 
armji, 

jest przeto niemożliwe 
podejmowanie ofensywy. 

Angielski głównodowodzący zapytał mnie: 
— Jak pan chce iść naprzód? Przecież arfl>| 

angielska 
właściwie inż nie istnieje 

nieistniejące za 
Miłość stwarza inny x 
'ludzkich stosunków, w 

1 uczucia 
tkliwości, tęsknoty. t>r 

dniu listopadowym z 
-jfa w powietrzu dusz; 

1 kryły się reumatyzm i 
^ czasie lepiej nie błąkai 

6 2 siedzieć w ogrzanej ii 

Zjednoczonych zaznaczył zaś, że aTmja ame 
kańska 

Jeszcze nie Jest gotowa 
na podjęcie ofenzywy. 

Tajemnica powodzenia leżała w zgodzie ws«* jXs „ . w ' i e c z 9 r

i

e , m 5 

stkich sprzymierzonych. f V i''-^
 k t ° 7 I ) a m i C f a { 

rv i kilkunastu wikarjus; 

D. K. 

* gruntownie wszystkie 
_Tak mniej więcej byfo 
pdziernika w gościńcu 

wieczorem siedzieli p 

h a l ' 

Konfiskata „Rzeczypo 
spolitej". 

Wczorajsza „Rzeczpospolita'4 została skofl̂  
skowana za „Przegląd Prasy", w którym Kof1 

sariat Rządu dopatrzył się cech przestępstwa. 

z tabakierki zegć 
"rzawszy na zegar ode 
stanowczym: 

Dłużej nie gram! 
f - Jakto? Chcesz na 
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rokowa i 
lynie . 
ątek oczekiwane l»t 
iklm przemyśle *-c»*| 

lotniczych uchwalił 
ostawlć komitetowi *§ 

okowanlach. 
la prawo zgodzić sił 

n z j j i i f jest jedynym 

ionych w projekcie 

delegatów Korniej 

w a r t o ś c i c z ł o w i e k a . 
Wszystkie inne probierze — a w szczególności miłość — 

zawsze są zawodne. 
Heż to razy w życiu miary nam potrze 

JProbierza dla oceny człowieka, dla zda 
?? ! ' 0 . . d n , a ^ ^ . • 8 ( * | i e lub innym sprawy z lego przymlo 

p 1 właściwości, jako rękojmi czego się 
r"DO nim spodziewać sie możemy? 

ula strajku węglowi Bardzo trudno dojść do-ostatecznego re 
1 ^tatu i wydać o człowieku 

. j ( sprawiedliwy sad. 
W S r O O i e W r % z v iiez reszty do ludzi dobrych 
# Lublinie ^ L ' V c 1 ' ' l l l i n i l ' - : i c v c l 1 niemiłych, gcd 
o s k i e g o i 10 

wyrozumiałości i zapomnienia, lub też za­
zdrości, żądzy panowania, obawy, trium­
fu, niewolniczego poniżenia. Sięga szczy­
tów i przepaści. 

Jest wielkiem szczęściem i wielką nie 
dolą. budzi w mężczyźnie i kobiecie 

najwżnośieisze i najpodlejsze Instynkty. 
Nie jest zatem wydarzeniem codzienne 

go dnia i formułkom 
podlegać nie może. 

Jedynym pewnym miernikiem wartości 
człowieka, abstrahując od jego wvkształ-

Nasze służące. 
iffch zaufania lub niepewnych. Bo sami ; 

iy TÓwnież cząstką daraca i otrzymu 
— zawiedzioną, gdv zbyt mało bic-
y. nie zastanawiając sie nad tem. że 

piało sami1 dajemy. 
To się skarżymy, że 

ii serca naszego niema odbiorcy, 
słów poety: 

S Z sercem mojem chodzę po pustyni! 
Albo też w oczekiwaniu altruizmu cd 
Ych najbliższych w sobie samych od 
(jemy winę ich abstyuecji. 

I.To też mimo usilnych starań 
•Bet dotychczas nic znalazł formułki 
ptołg którci możnaby o ludziach bcz-
1*nnv j jednolita sąd wydać. 
[Niema probierza dla wydania katego-
tenego. przychylnego lub niiemnego 

wyroku o człowieku. 
J W dziedzinie erotyki probierz taki "i'e. 

sterunck polic]i w j j n a w e t racji bytu i nie należy nigdy r;a 

m u n i z m u 
ycji sędzie< 
leja polityczna w LJ] 
y tak zw. lewicy P" 

dla więźniów 
II antypaństwowe 

których oddano do1 

), znaleźli się: b. 
gier, Czerniec i 

iy napad 
u Gdyni. 
iudowę elek* 
y" w ruletc* 
( lej . 

tem ubraniu Józefa 
(idyni i złożył sen 

przechodził brzeg" 
drabów, uzbrojod 

icblowawszy mu * 
eniędzy i 
i do morza. 
lął do brzegu I 

>hralastowy pościł 
poszukiwania oka?1 

?uśkowskI, który 
i l państwowcml, 
Ikację Odynl. 
.mig pieniędzy 
zmyślił opowieść 0 

ino. 

zień mar* 
:ocha. 
N i e m c ó w ? 
rocznicy zawieszę! 

d swego współprai 
rszatkiem Fochem. 
irszatka Focha, 
lego życiu 

>dpo wiedz lal: 
ego życia 

1918. 
ej głównej spotkał*! 
Izami Armji Sprzyrn r 

jn. Pershingom 1 8 e 

m wspólną ofensy* 
jjjskl: 

ny Jaż mieć żad«l 

możliwe 

rtawie mdłości' mierniki dla ludzi two 

ponieważ miłość zmienia. 
LM-iłość jest to stan niezwykły 

cenią, wiedzy warunków życiowych a o-
pierając się Ii tylko na <jego charakterze 

jfest przyjaźń. 
Przyjaźń jest to coś, co każdy czło» 

wiek może odczuwać i 
czego może dać dowód 

obok swej pracy, miłości, studiów i wszel 
kich innych ustosunkowań życiowych. 

Pod przyjaźnią nie należy rozumieć za 
ufania, z jakiem młode dzieweczki zwie­
rzają się 

sobie ze swych podlotkowych wrażeń. 
Nie należy jej również wyobrażać' sobl? 

jako duet jedynie. 
Przyjaźń to 

czujność na potrzeby Innych, 
gotowość do ofiar, dobre j ofiarne uczucia 
względem tych, z którymi symipalja, 
wspólna praca i wspólne przeżycia nas ła 
czą. 

Miernik, któremu przyjaźń na iiniię o-
cenią ludzi według gatunku i treści ich 
przyjaźni. Uważa za pełnych wartości 
tych, co pracą przeciążeni, troskami obai 
czeni. spętani miłością 

znajdują jeszcze czas. 
myśl swobodna i chęć dla przyjazna. 

Są to czcigodni i doskonali ludzie, ktt 
rzy nie zaniedbując ani pracy swei ani zo 
bowiązań, które za sobą miłość pociąga 

zwracają uwagę na troski innych. 
Wartość ich na tem polega, że sami so 

bie wystarczarac mają jeszcze zapasy dla 
przyjaciół uczuciowe i... - • 

realne w razie potrzeby. 
Przyjaźń wierna i trwała nie poddająct 

się małostkowym wpływom w życiu jest 
naimiarodajniejszym probierzem istotnej 
wartości człowieka^. • 

ipodnio 

Kto kocha', nie liczy, bo jest szczęśliwy 
do chwili, gdy zawód', rozczarowanie 

•zczęśliwią go. 
iJczucie wielkiego szczęścia zarówno 
(1 wielkiego nieisizczęścia 
"Je sa to codzienne normalne stany. 
Mlto-ść uzbraja młodych ludzi wzajem 
W inne probierze: czyni ślepym i na 
y i każe widzieć ukryte głęboko, ba. 

nieraz 
nieistniejące zalety. 

Miłość stwarza- imwy zupełnie podkład 
P ludzkich stosunków, wywołując pocho 
mt uczucia 

tkliwości, tęsknoty, przebaczenia. 

P a n i : — Jakiem prawem Marynia włożyła suknię panienki? 
Służąca : — A bo proszę pani Idę z wizytą i chcę być choć 

raz skromnie ubrana. 

Miasto czy hote l? 
Gigantyczny budynek. 

Ameryki wybudowano w Na wzór 
Londynie 

gigantyczny hotel, 
który jest sam w sobie jakoby małem mia 
stem. Celem jego jest umożliwienie goś­
ciom wszelakich przyjemności, bez zbyt­
niego trudu i fatygowania się. W takim ho 
telu mieszka krawiec, fryzjer, szewc, są 

sklepy najrozmaitsze, 
jest i basen do pływania i kino gratisowe; 
za małą opłatą samotnik znajdzie miłe to­
warzystwo kobiet, jakoteż i partnerów 

do brydża; w godzinach wolnych może 
się nauczyć boksu, a telefoniczną i tele­
graficzną centralę'każdej chwili ma do dy 
spozycji. Jedzenie i spanie doskonałe. 

Taki hotel tó prawdziwy kocioł, w któ 
rym wszystko pędzi i przewala się. We­
dle obliczeń przesuwa się przezeń rocznie 

500.000 ludzi. 
600 urzędników rządzi nim wraz z ca­

łym legjonem kelnerów, którzy podają ro 
cznie około miljona befsztyków, do dwu 
miljonów szklanek mleka i tyleż sardynek 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr. 123. 

DZIŚ — 

W 
(F ryderyk Wie lk i ) 

Potężny dramat w 10 wielkich ak­
tach. W rolach głównych Ot to 
Gebuhr, Olga Czechowa, Ha­

ni Weisse i Lissi Lind. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

z masłem, w przeciwieństwie do 200.000 
flaszek wina, wypijanych tylko przez A-
merykanów. Anglik bowiem w żadnej re­
stauracji nie pije nigdy wina. 

icy zapytał mnie: 
rzód? Przecież a r n ^ ' 

e istnieje. 

D. K. 

Iia niebosiczyHów w karty. 
W dniu listopadowym zapadł zmierzch. 

Jsiała w powietrzu dusząca mgła, w któ 
i> kryły się reumatyzm i influenca. W ta 

czasie lepiej nie błąkać się po dworze 
'2 siedzieć w ogrzanej izbie przy piecu, 

.AiNlcpicj w gościńcu, gdzie ciepły, duży odzacy annjl Stan 1 , ^ f < R , * 

aś. że armia K r u n t 0 w n i e wszystkie bakcyle. 
gTak mniej więcej było w ostatni dzień 
Wziernika w gościńcu „Pod jagodą", 

Lała w zgodzie wsdK . v ; l e c z ° " m , p r ? y . s t u 0 l 5 § t f V 

tniemy, który pamiętał dwóch dzieka-
f w i kilkunastu wikarjuszy. Właśnie za-
T^ał z tabakierki zegarmistrza, gdy 

rzawszy na zegar odezwał się w to-
stanowczym: 
r- Dłużej nie gram! 
- Jakto? Chcesz nam zepsuć wie-

Rzeczypo-
r. 
lita" została skon' 
y", w którym Koi"1' 
ech przestępstwa. 

ki 

czór? Czy ci stara wymawiała, żeś wczo 
raj przegrał pół korony? 

Kościelny machnął ręką, jakby kropił 
kropidłem. 

— To nie. Wiecie, żem nie pantoflarz. 
— Bracie! — zawołał sąsiad kościel­

nego Kalous. — Masz widocznie strach, 
aby się dziekan nie dowiedział. Przecież 
nie dowie się! 

Kościelny nie zauważył, że kompano-
wie mrugają na siebie tajemniczo oczy­
ma. Bronił się z desperacją. 

— Wszak nie jestem karciarzem. 
Gram tylko w maryasza... 

— Za grzech ci nie policzą wszyscy 
święci — wmieszał się Rady. 

— Nie gram. Przed jedenastą muszę 
być w domu — bronił się. I dodał: 

— Przestrogę mi dano... 
— Jaką przestrogę? 
— Przestrogę z góry. 
— Czy od strosty? 
— Wyższą... 
— A może od biskupa. 

* — O, jeszcze wyższą. 
— Cóż tedy — i oczy kompanów zwró 

ciły się na mówiącego z zaciekawieniem. 
— Tedy mów człowiecze. Nie nacią­

gaj naszej cierpliwości jak struny na 
skrzypce. Jakaż to była instancja? 

Kościelny obejrzał się, czy czasem nie 
widzialna ręka nie chwyta go za kołnierz. 

— Z góry... 

Przerażenie przebiegło po twarzach 
obecnych. — Rady, któremu nic nie było 
świętego, zdobył się na uwagę. 

— Zdawało ci się... 
— Czyście mnie widzieli kiedy pijane­

go? — zawołał kościelny. 
Milczeli, bo nie chcieli go gniewać. 
— Jeno mów, coś widział! 
Kościelny wzbraniał się. Wtedy za­

wołał znajomy mu gospodarz Wiewiór­
ka: 

— Jeżeli nie powiesz, nie otrzymasz 
przyrzeczonego worka jabłek na święta. 

Janota go zachęcał: 
— Dzieją się rzeczy dziwne. Nie wie­

my, co się z nami stanie, gdy nas pogrze­
bią. 

— Głupstwo — powiada niedowiarek 
Rady. Gdy raz wyjdzie z ciebie dusza, ko­
niec wszystkiemu. 

, Kościelny go ofuknął. 
— Za młody jesteś, aby o tem sądzić. 
— Opowiedz — odezwali się chórem, 

trącając się łokciami. 
Kościelny opowiadał, jak wracając 

wczoraj o północy, spostrzegł niedaleko 
cmentarza światełko. Jakież go ogarnęło 
przerażenie, gdy ukazały się cztery po­
stacie, w bieli siedzące na kamieniach i 
grające w karty. 

— Wiecie o tem, że się nie trwożę tak 
łatwo! 

— O, — potwierdzili skwapliwie. Co 
dalej? 

— Ale w tej chwili nie czułem sit, 
swój. Zrobiłem jeszcze dwa kroki na­
przód. 

— Nie łżesz, bracie? 
— Prawda święta. Nogi podemną się 

trzęsą i kroku zrobić nie mogłem. 
— To ci wierzymy. No co dalej? 
— Co dalej? Stoję tak jak przymarz-

nięty, słyszę jak kartami uderzają po ka­
mieniu. Nie wiem, panowie, jakby wam 
było na taki widok. Ale oto rzecz najdziw­
niejsza. Znacie wszyscy głos nieboszczy­
ka doktora? 

— Czemużby nie? Takiego basu nic 
mają organy. 

— Tak. 
— Cóż w tem śmiesznego — woła ko­

ścielny — widząc, że Rademu trzęsie sir 
od śmiechu broda. 

Rady chwytał się za brzuch i wśró;' 
śmiechu wykrztusił: 

— Powiedz jeno wszystko, czy nic 
więcej nie mówił? Nie powiedział c i : 
Bierz karty i graj za mnie! 

Kościelny zbladł. Potem zesiniał. Czy­
żby?... Czyżby?... Zrozumiał. 

Tak to byli jego kompanowie przebrr-
ni za duchy, aby z niego zakpić!... Wśrć i 
ogólnego śmiechu nie było słychać wy­
zwisk, miotanych przez kościelnego i r 
fałszywego nieboszczyka. 

A potem już grał do białego ranka. 

i 



I 

Str. 4 -ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", - 12 listopada 1926 roku. 

Dzieci wychowane przez wilczycę. 
Prawdziwe zdarzenie godne fantazji Kiplinga. 

Kr. »«l 

ŚLUB NA ODLEGŁOŚĆ. 
Ożenił się, lecz nie widział żony. 

Kiedy ubiegłego lata biskup Walsh z 
Kalkuty zwiedzał domy sierot w Bengalu, 
opowiadali mu miejscowi ludzie, że omi­
jają starannie pewne rozstajne drogi, 

gdzie straszą duchy. 
Pokazano nawet biskupowi ślady dziw 

nych stóp pół-ludzkich, pół zwierzęcych 
wiodące do niedaleko położonej jaskini. 

Kiedy na rozkaz dostojnika kościelne­
go rozkopano wejście do pieczary, wy ­
skoczyły z niej 

dwa wilki i wilczyca, 
bropąc wejścia zębami i pazurami tak za­
wzięcie, że .trzeba je było zastrzelić. 

W środku jaskini znaleziono dwa wil-
czątka i 

dwie dziewczynki, 
Jedną dwu, drugą ośmioletnią. 

Dzieci uciekały na czworakach tak 
•szybko, że z truderri udało się je dogonić. 

Paznogcie u palców miały zrośnięte, 
skutkiem ciągłego grzebania w ziemi. O-
ble dziewczynki należały do rasy bengal­
skiej i były doskonale rozwinięte. 

Jedna z nich nie zdołała przywyknąć 
do nowych warunków życia i po opusz­
czeniu pieczary umarła. Starszą zabra­
no do przytułku, gdzie wkrótce nauczyła 
się kilkunastu słów, gdyż przedtem wy­
dawała tylko ą 

nieartykułowane okrzyki. 

w wykryciu po ta jemne j 
gorze ln i . 

Na jednej z podmiejskich uliczek Atlan 
tik City (Ameryka połudn.) zwrócił uwa­
gę policji zwyczajny sobie osiołek, który 
dziwnie się jakoś zachowywał. Osiołek 
ten wydawał się 

bardzo zadowolony, 
Chwiał się 1 przedeptywał z nogi na nogę, 
chciwie skubiąc przytem trawę, rosnącą 
wzdłuż ścian chatki. Policjanci podeszli 
do chatki 1 już po powierzchownych oglę­
dzinach stwierdzić mogli, że mają do czy­
nienia z 

potajemną gorzelnią. 
Bardziej szczegółowe badanie ustaliło, 

że z powodu upału jedna z beczek, już na­
pełnionych spirytusem, rozeschła się tro­
chę, znajdujący się w niej spirytus wy­
płynął właśnie na trawę, którą osioł z ta­
ką żarłocznością I 

wesołą miną pożerał. 
Wódkę I przyrządy do jej wyrobu słu­

żące skonfiskowano oczywiście, powstaje 
jednak pytanie, jak wynagrodzić osła, 
który policji dopomógł. 

:o: 

Promienie ultrafioletowe 
leczą ślepotą. 

Sensacyjne odkrycie lekarza 
londyńskiego. 

W londyńskiej klinice okulistycznej 
(Przeprowadził lekarz tamtejszy dr. Duke-
Eldear szereg prób z ultrafioletoweml pro 
mieniąmi, stosując je do chorych 

na zanik nerwu wzrokowego. 
Próby okulisty londyńskiego dały wy­

niki nadspodziewane. 
Po pewnym czasie 

nerw oczny odzyskiwał swą pierwotną 
władzę i chory zwolna odzyskiwał wzrok 

Zabiegi dokonywane promieniami ultra 
fioletowemi wymagają jednak wielkiej o-
strożnoścM i stosowane być muszą w pew­
nymi ściśle określonym porządku. 

Metoda dr. Duke-Eldeara wywołała 1 

żywe komentarze 
tv świecie lekarskim. 

Z początku jadła jak piesek bezpośred­
nio z miseczki, później udało się ją nau­
czyć posługiwać się rękami. Siadała za­
wsze jak zwierzę w skurczonej pozycji. 
Twarzyczka jej ciągle jest 

pozbawiona wyrazu. 
Na małe dzieci mało zwraca uwagi. 
Kiedy jej dano lalkę, rozszarpała ją 

zębami. Zato skoro do przytułku zabłąkał 
się pies, zaprzyjaźniła się z nim bardzo 
prędko. 

śmiech zarówno jak płacz jest niezna­
ny temu dziecku dżungli indyjskiej, które­
go losy przypominają fantastyczne przy­
gody bohaterów Kiplinga. 

Wiedeń był niedawno widownią dość 
niezwykłej uroczystości. 

W jednym z kościołów wiedeńskich 
odbył się mianowicie ślub w bardzo cie­
kawych okolicznościach. Prz?d głów­
nym ołtarzem klęczała w kościele panna 
młoda w ślicznej sukni, a obok niej oficer 
w mundurze oficera armji austriackiej. 

Udzielający ślubu kapłan wyraźnym 
głosem zapytał: „Panie majorze Bernau! 
Pytam pana, jako 

zastępcę pańskiego brata, 
przebywającego w Pernambuco, czy to 
stałe i niezłomne postanowienie państwa? 
Major odrzekł na to: tak! 

Dzień w 
•;:s:—» 

Krateczki sądowe . 

S t y 

Wróg zakochanego młodzieńca. 
Złe nałogi. 

Wicuś Oąsiorek. murarz z zawodu, o-
bywatel ulicy Spornej na Bałutach, chło­
piec sympatyczny i> pracowity miał jedną 
wadę. a właściwie dwie: pasjami lubił cią 
gnać z butelczyny przy lada' okazji oraz 
rżnąć w katcieta. wszystko jedno gdzie:., 
czy w knajpie u Dwojry na Łagiewnickiej,' 
czy na jakim pustym placu wi czasie przer 
wy obiadowej. To też chodził przeważnie 
goły jak święty turecki ku wielkiemu 
zmartwieniu staruszki matki oraz pięknej 
Mańci. rzekomo narzeczonej. 

Gdy się upił. wyczyniał wszelkiego ro­
dzaju brewerje na ulicach. Ody erał w kar 
ty, wpadał również w stan rozdrażnienia 
I biada temu, kto próbował stosować ja­
kieś sztuczki oszukańcze. Barczysty W i ­
cuś brał go w obroty. Raz to nawet z tego 
powodu poźgano go nożami na Lutormer 
sikiej. kiedy się przechadzał z Mańcią, o 
którym to wypadku szeroko gazety pisały 
Leżał nieborak u Św. Józefa parę miesięcy 
zanim sie z ran wylizał. 

t 
KUSY FELEK. 

Po wyjściu ze szpitala przyrzekł uro­
czyście Mańci. że będzie od kart stroni! 
jak od' zarazy. Zbyt słabą miał. niestety, 
wolę. Dał się namówić do zagrania wi kar 
ty i odrazu wplatał się w grubsza awan­
turę. Było tak. Wracał z kolegamii z robo 
ty, budowali bowiem dom na Wschodniej. 
Przed' knajpą pani Dwojry natknął sie na 
kusego Felka, eks-tkacza. obecnie utrzy­
mującego sie z nielegalnych źródeł docho 
du. Ten> kusy Felek oddawna żywi ł nie­
chęć do Gąisiorka, rozchodziło sie bowiem 
o Mańkę, do której kusy mocno się przy­
stawiał. Wszedł mu wtedy Wicuś w para­
dę, kusy dostał od Mańci kosza. Przez to 
zagiął parol1 na' Wicusia. 

Minęło parę miesięcy i> wszystko napo • 
zór poszło w zapomnienie. Kusy i Wicuś 
rozmawiali z *obą ii nawet nieraz bawili 
sie wspólnie. Kusy był jednak zawzięty j 
złość nurtowała w nim' głęboko. 

— Może tak wstąpimy na jednego. — 
zaproponował Felek. 

— I owszem, czemu nie, od tego nikf 
nie umarł. — zaśmiał się Wicuś. 

MASZ ZA MANCIE^ 
Weszli, wypil i. Znalazła sie talja za-

itłuszczonych karciąt. Zagrali SB oczko. I 

co tam się stało, nie wiem. dość. że Oą­
siorek nakrył kusego przy jakiejś tam po-
dejrzanei machinami. No i wybuchła awan 
tura. Dawno tajona nienawiść znalazła uj­
ście. Najpierw) kusy palnął w łeb Wicusia, 
ten go huknął kuflem piwa. a wtedy w rę 
cc kusego błysnął nóż składany. Wicuś 
skoczył ku ladzie i porwał nóż do krajania 
kiełbasy. Jak tygrys skoczył kusy i z o-
krzykiem ..masz za Mańcie" źgnał go pod 
żebro. Słabowity Gąsiorek (był to mie­
siąc zaledwie po wyjściu ze szpitala) om­
dlał. Kusy chciał umknąć, nie pozwolili mu 
jednak koledzy Wicusia. murarze. O mały 
figiel zdemolowanoby całe urząd zenie knaj 
py, na szczęście jednak zjawili sie posfe-
rnukowl i całą paczkę zgarnęli1 do komisa­
riatu, gdzie spisano protokół. 

Wicusia opatrzyło Pogotowie. 
W dniu onegdaiszym kusy Felek i Wi 

cuś stanę!? przed sądem poko/u i skazani 
zostali na tydzień bezwzględnego aresztu. 

Sza — wic z. 

Okazało się, że Fryderyk Bernan, 
oficer armji austriackiej, po przewróci*; 
puścił kraj i został dyrektorem ccgi«| 
w Pcrnambucoł Doszedł on wkrótce 
przekonania, iż życic we dwoje będł1 

nieporównanie ciekawsze; wśród anicff 
kanek południa 

nic znalazł jednak kobiety, 
któraby mu się wydawała tak p o w l H 
jak wiedenki. 

Ponieważ wśród kobiet nie miał 
Wiedniu nikogo znajomego, a z Pernaif 
buco wyjeżdżać nie mógł, napisał wotf 
tego do brata, aby 

rnu wyszukał kogoś odpowiedniego' 
Po pewnym czasie starania brata 

stały uwieńczone pomyślnym skutki 
p. Fryderyk otrzymał w Pernamb 
pierwszy list od swej przyszłej wraz 

z bardzo ładną fotografią. 
Korespondencja stawała się bar 

ożywiona; w jednym z listów dyrekt 
gielni w Pernambuco zapytał wyr 
czy Jego korespondentka 

nie zgodziłaby się zostać Jego żona 
Kobieta sama też doszła do przek 

nia, że przesyłanie tylko listów I foto! 
fij na dalszą metę jest niemożliwe, 
dziła się też na propozycję bardzo 
nie, pod warunkiem jednak, 

że ślub nastąpi w Wiedniu. 
Tak się stało. P. Fryderyk Be 

przysłał 
urzędowe upoważnienie swemu bra 

do zastąpienia go w uroczystości, kt 
odbyła się z wielką pompą. Obecnie 
dyrektorowa wyruszyła już na okf l 
do Ameryki. Oby po tym nlczwyKtf 
ślubie nie nastąpiło rozczarowanie, 
częste w warunkach dzisiejszych. 

Wysoka wy gran 
w totalizatora* 
Przed niedawnym czasem biegał W 

glji koń ze stajni Amerykanina Macofl 
ra. Ponieważ do ostatniej chwili nie ^ 
dziano, 

jaki dżokiej 
ma na nim jechać, koń był słabo obsfa1 

ny. Sam właściciel postawił na niego 
śląc funtów, koń wygrał, przynosząc ' 
comberowi 

blisko trzy miliony złotych. 

Kiedy powstały pierwsze chodniki w Paryżu 
Ongi ulice stolicy świa ta wygląda ły j a k drogi w ie jsk ie 

Scena, w ktćn 
rolę odgrywaj 

Mist rz s w e g o 
Oswald Berg, podejn 

tego miejsca zamieszŁ 
fcowany i nigdy nic z 

zaopatrywania się 
Główną rolę w tym 

ił srebrny zegarek pii 
y. 
W chwilach braku go 
l jakiegokolwiek o lc 

chodnia, któremu, z; 
e 

proponował kupn 
Gdy godził się na i i i ; 
go do bramy i tu po< 
ał mu pieniądze i haj 

W dniu wczorajszyrc 
miała miejsce w bran 
Wólczańskiej Nr. 2. 
ym był Frofm Chask 

jkały przy ulicy Nowe 
Ccony dobrym initer 
rtfel z zamiarem odM 
tranzakcji sumy; wn" 

zwyczajem schwyc 
lękać. Mfntz orjentuh 
mknął za oszustem, ki 

ujął w Alejach 
Oddał w ręce policji. 

Oswalda Berga przei 
tlednim protokółem 
ul/. sądowych. 

KINO Dom 
ul . Przejaz 

Potężne arcydziele 

„Czterech Jeźdźców 
Dramat w 12 aktach 

W rolach głównych: Przeć 
najgenialniejszy artysta 

l e n t i n o " i AIIci 

UWAGA! Ceny mie 
stkie przedstawienia 
kie dni I m. 60 gr., 

I I I m. 20 
Początek seanlów vr dni 
godz. 5-ej, w sobotę i nic 

Ostatni stans o g< 

Dnia 8 października 1826 roku, a więc 
przed stu laty w jednym z dzienników pa­
ryskich ukazała się wiadomość, że prefekt 
Paryża postanowił kazać zaopatrzyć uli­
ce stolicy Francji 

w chodniki. 
W owym czasie w Paryżu istniały 

chodniki jedynie przy ulicach St. Honore, 
Royale i Bouleyard du Nord. Chodniki te 
były urządzone na wzór londyńskich (bo 
Londyn zdobył się na chodniki 

wcześniei od Paryża); 
paryżanie tym razem byli z naśladowa­
nia Londynu bardzo zadowoleni. 

Wprowadzenie tej nowości w życic 
nie szło naturalnie szybko i długo jeszcze, 
ulice Paryża wyglądał^, jak dziś 

droga wiejska. 
Na ich środku.nieraz stały wielkie ka­

łuże, to też gdy jechał szybko jakiś ekwi-
paż, obryzgiwał on przechodniów bardzo 
hojnie błotem. Zdarza się coprawda, że i 
dziś bryzga na nas błotem samochód, ale 

na to sposoby. W każdym razie techni-

POWIEŚ 
ka brukowania ulic i urządzania chofl 
ków robi tak wielkie postępy, że wkr0 | 
nasi potomkowie bardziej dziwić się -
naszym ulicom, niż my dziwimy się t 4 J - 0 r d Baradona nach-s 
co czytamy o ulicach wielkiej stolicy F i 
cji z przed lat stu! 

Najstarsze miasto 
żydowskie 

odgrzebane w pustyni . 
Archeologiczna ekspedycja angiett 

pod kierunkiem prof. SeHina odkryła, . „ . . _ .„ 
Palestynie, w miejscowości Neblur, o u ' ^ wysłuchać tej sprav 
łej o 30 kim. na północ od Jerozolimy, 

ruiny starodawnego miasta 
żydowskiego. 

Wedle przypuszczeń uczonych, nw 
scowość ta była 

siedliskiem patriarchy Abrahama 
i tam właśnie znajdował się ołtarz, na 
rym miał być 

A. WEIGALL. 

tafemnicc 

—- Pan zawsze wnosi 
rtdniowiecza; zapomina 
ft>t żyje jeszcze wi wiel 

* teraz nie będę pana 
h musi być śmiertelni 

yrzygofować pokój. 
- Dziękuję, — odpar 

owiłem mote rzeczy w 
jestem też na tyle zr 

*gnic zalegnąć mojej i 
Lord Baradona podał 

Pensji dokument. 
- Niech pan to prze 

Upatrując się z niepokój* 
człowieka. 

ofiarowany Izaak. 
Odkopane zabytki architektoni 

świadczą o bogactwie najstarszego o H 
żydowskiego. 

. A dokument był napisan 
te tar z wysokiego koir 
•U tłumaczenie ołówki* 

' c z y t a ł uważnie teks* 
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ść. 
eony. 
7ryderyk Bernan, 
icj, po przewróci* 
dyrektorem cegi' 
zedl on wkrótce 
e we dwoje bc 
vszc; wśród ant 

nak kobiety, 
awala tak powal) 

kobiet nie mial 
)mego, a z Perrtl 
nógł, napisał W< 

»ś odpowiedniego. 
c starania brata i 
myślnym skutkM 
al w Pernamt 
I przyszłej wraz 
ia fotografią. 
stawała się bard 
z listów dyrekto 
) zapytał wyra 
itka 
/ostać ]ego żon* 
doszła do przekfl 
Iko listów i fotoj 
st niemożliwe, 
ozycję bardzo 
idliak, 
ii w Wiedniu. 
. Fryderyk Ber 

enle swemu bra 
uroczystości, k* 

>ompą. Obecnie 
żyła już na ok 
io tym nlezwykl 
rozczarowanie, 

dzisiejszych. 

wygrani 
Izatora* 
czasem biegał w* 
erykanina Macotij 
thlej chwili nie tf| 

oklej 
i był słabo obstąp 
osławił na niego 
rai, przynosząc 1 ^ 

jony złotych. 

Dzień v £odzi. Dorodna córka dobrych rodziców. 
Jej występna miłość. 

Scena, w której główną 
rolę odgrywał zegarek. 

Mist rz s w e g o z a w o d u . 
Oswald Berg, podejrzany osobnik, bez 

iłego miejsca zamieszkania posiadał wy 
(Wbowany i nigdy nic zawodzący sposób 

zaopatrywania się w gotówkę. 
rGłówną rolę w tym sposobie odgry­
zł srebrny zegarek pierwszorzędnej fir 

chwilach braku gotówki Berg zaczc 
jakiegokolwiek o lepszym wyglądzie 

echodnia, któremu, za śmiesznie niską 

proponował kupno zegarka. 
Ody godził się na interes, Berg wcią-
go do bramy i tu .podczas liczeńfa wy 
'ał mu pieniądze i hajda w nogi. 
W dniu wczorajszym podobna opera-
miała mletsce w bramie domu przy uli-
Wólczańskicj Nr. 2. Tym Tazem kupu-

|ym był Frofm Chaskiel Minsz, zamie-
:ały przy ulicy Nowomlcjskiej 23. Za­

lecony dobrym interesem wyciągnął 
>rtfel z zamiarem odliczenia potrzebnej 

tranzakcji sumy; wówczas Berg sta-
zwyczajem schwycił portfel i zaczął 

-lękać. Mfntz orjentuląc się w sytuacji 
•mknął za oszustem, którego ten 

ujął w Alejach I Maja 
Idał w ręce policji. 
Oswalda Berga przesłano, wraz z od-

PWlednlm protokółem do dyspozycji 
•adz sądowych. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

" B z i Ś ! ::::::::: DzIŚl 
Potężne arcydzieło filmowe 

..Czterech Jeźdźców Apokalipsy" 
Dramat w 12 aktach a prologiam. 

W rolach głównych; Przedwcześnie zmarły 
najgenialniejszy artyata „Rudol f V a -

l e n t i n o " i A l ice T e r r y . 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia i we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 
Początek seaniow w dni powtzednie o 
godz. 5-ej. w aobotę i niedzielę o g. 2.30 

Ostatni n a m o godz. 9.15. 

Anna Helenlak była jedyną i ukochaną 
córką zamożnych rodziców, dzierżawców 
kilku włók ziemi pod Wieluniem. Każde 
niemal życzenie jedynego dziecka było 
dla nich 

rozkazem. 
Skutki tego poczęły się niebawem ob­

jawiać. Dorósłszy lat 15 Anna, dziewczy­
na zgrabna i doskonale rozwinięta fizycz­
nie, ściągać na sieibie poczęła uwagę męż 
czyzn. 

To też lekkomyślnie nawiązała stosun­
ki bez zastanowienia z osobnikami o po­
dejrzanej konduicie i niezbyt czystej prze 
szłości. Rodzice nie spostrzegali tego i do 
piero plotki kursujące o znajomościach ich 
córeczki, 

otworzyły im oczy. 
Wówczas Helcniakowie 17-letniej już 

córeczce zwrócili uwagę, a kiedy ta nic 
poskutkowała, wysłali ją do krewnych, 
zamieszkujących tuż pod samą granicą, 
pod opiekę ciotki, osoby bardzo surowych 
obyczajów. Miała to być niejako kara dla 
lekkomyślnej dziewczyny. Anna jednakże 
bardzo szybko uporała się z ciotką. 

W sąsiedztwie ciotki zamieszkiwał 
Florjan Siwiak, znany uwodziciel 1 oszust 
karany niejednokrotnie za rozmaite nie­
czyste sprawki. Zoczył pewnego dnia An­
nę. Podobała mu się jej świeżość lic, więc 
też zarzucił na dziewczynę sieć. Nim się 
Hcleniakówna zdołała spostrzec, serdusz­
ko jej należało już do awanturnika. Ko­
chał ją i jednocześnie urabiał podług swo­
jego gustu. Ulegała mu we wszystkicm, 
a nawet kiedy zaproponował jej 

okradzenie ciotki 
i ucieczkę wspólną, zgodziła się bez wa­
hania. Bez najmniejszych skrupułów skra 
dła ciotce większą sumę pieniędzy i wraz 
z kochankiem uciekła do Łodzi. Tu hulan­
ki pochłonęły wszystko w krótkim stosun 
kowo czasie. Trzeba było zaopatrzyć się 
w nowy zapas pieniędzy. Siwiak podszep 
nął wówczas kochance okradzenie rodzi­
ców. Odmówiła; lecz kiedy zagroził, iż ją 
opuści, zdecydowała się i na ten krok. 

Przed paru dniami Anna z drżeniem 
serca przestąpiła próg rodzinnego domu. 
Rodzice przebaczyli jej I przyjęli z myślą, 
że córka wróci na 

uczciwą drogę życia. 
Anna po kilku dniach pobytu postano­

wiła działać. Pewnej nocy skradła około 
2 tysięcy złotych i skromną blżuterję ro­
dziców i bez szmeru opuściła dom rodzin­

ny. Połączywszy się z oczekującym poza 
wsią kochankiem, zbiegła z nim do Łodzi. 
Florjan mając pieniądze i. biżuterję przy 
sobie na dworcu potrafił uciec. Napróż-
no poszukiwała go Anna. — Z rozpaczy 
wstąpiła do pierwszej lepszej apteki i ku­
piwszy jodyny 

wypiła ją na ulicy. 
Lekarz Pogotowia odwiózł ją do zbiof 

ni miejskiej w stanie osłabionym. Powia­
domieni o kroku córki Heleniakowie przy 
byli wczoraj do Łodzi i Annę wzięli ni 
wieś do domu, zaś odszukaniem złodzie­
ja zajęła się policja. 

Zmieniał narzeczone Jak rękawiczki. 
O d w a ż n a dz iewczyna . 

Panna Sfefanja Fryska, zamieszkała 
przy ulicy Zachodniej 61, 

miała narzeczonego. 
Człek to by ł przystojny i wymowny. Na­
zywał się Franciszek Górny i posiadał w 
swem życiu wiele już narzeczonych, któ­
rym „na pamiątkę" zabierał pierścionki, 
bransoletki etc. etc. Zwykle po „zabra­
niu" nasz bohater zrywał z ukochaną. 

Lecz do czasu dzban wodę nosi! — mó 
wi przysłowie. 

Pewnego dnia panna Stefania pozwoli 

ła mu ściągnąć sobie z palca pierścionek. 
Posiadłszy go Górny nie pokazał się wie 
cej w jej mieszkaniu, jednem słowem 

zapomniał o swej narzeczonej. 
Sądził, że dziewczyna nie ośmieli sfę aa-
wiadomić o tem policji. 

Innego jednak była zdania panna Ste­
fanja 1 wbrew przewidywaniom jego za­
meldowała policji, która amatora narze-
czeństw i pierścionków pociągnęła do od­
powiedzialności. 

Zwycięstwo lokatorów 
nad właśc ic ie lami d o m u . 

co feż nastąpiło w Lokatorzy małej, lecz gęsto zaludnio­
nej posesyjki przy Szosie Konstantynow­
skiej 27, byli 

wrogo usposobieni 
do właściciela domu Gustawa Mindla ! Je 
go żony Ołgi. Owa niezgoda stała sfę nie 
mai przysłowiową iicledy tylko mieszkań 
cy z sasłedzłwA^isłyszeH podniesione 
głosy dochodzą$e#il>osesji p. Mindla, wie 
dziano doskonale, że toczy się walka lo­
katorów z gospodarzem. 

Częste nieporozumienia wróżyły ober 

Nie rozglądaj się po rynku!... 
O f i a r a sztucznego t ł o k u . 

W dniu wczorajszym pan Adam Ja­
nusz, zamieszkały przy ulicy Ceglanej 10, 
stanął na Bałuckim rynku, i 

obserwował ruch 
jaki tam zazwyczaj wieczorem panuje. 
Zagapionego Adama postanowiło okraść 
dwóch rzezimieszków. 

Stanęli obok niego f z pomocą kolegów 
po fachu uczynili przy nim t. zwany sztu­
czny tłok. 

I oto p. Adam poczuł w pewnej chwili 
jakieś dziwne ruchy w swojej kieszeni. Za 
niepokojony zbadał czemprędzej jej za­
wartość 1 ku nieopisanemu przerażeniu 
spostrzegł 

brak portfelu z większą gotówką. 
Rozejrzał się szybko dookoła 1 spostrzegł 
oddalających się osobników. Wyczuw-

szy w nich złodziei podbiegł do nich i za­
trzymał. 

Usiłowali zbiec, lecz na pomoc panu 
Adamowi nadbiegło kilku przechodniów i 
złodziei udało się odprowadzić 

do komisariatu. 
Zatrzymanymi okazali się: Stefan Mar 

tak i Piotr Paradowski, obaj bez stałego 
miejsca zamieszkania. Osadzono fch w 
areszcie. 

waniem się chmury 
dniu wczorajszym. , "* * 

Zaczęło się od 7 

zwyczajnej ictótol 
w które] wzięli udział przeciwko Gusta­
wowi i Oldze Mindłów, najbardziej zapal­
czywi lokatorzy, a mianowicie BertoJd f 
Anna Milerowie, Leokadia Rufowa, Sfani 
sław Kordańska, oraz nieletni członkowie 
Ich rodzin. i 1 

Kłótnia z kolei zamieniła się w bójkę w 
której zwyciężyli 

lokatorzy. 
Pan Gustaw M. został pobity dotkliwie, 
gorzej wyszła z bójki pand Olga, Która od 
niosła 

2 rany w głowę, 
zadane najprawdopodobniej jaldrnś tępem 
narzędziem. 

Po awanturze zwycięscy wćfeMl do 
swoich mieszkań, natomiast strona poko­
nana udała się do komisariatu policji i za 
meldowała o zajściu. 

Przeciwko wojowniczym lokatorom 
domu p. Mindla policja wdrożyła docho­
dzenie. 

3 » 

w Paryżu 
gi w ie jsk ie . 
urządzania chodf 

postępy, że wkroT 
zlej dziwić się Mf 
V dziwimy się teif 

B miasto 
/skie 
w pustyni . 
(spedycja angiefo 
SeHina odkryła 
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tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Lord Baradona' nachylił sie do swego 
y f rf* 0 1*'-

Pan zawsze wnosi ze sobą powiew 
Psdniowłecza; zapominamy często, że E 
f&t żyje jeszcze w wiekach minionych... 

j * teraz nie będę pana dłużej zamęczał, 
^ musi być śmiertelnie znużony. Każę 
i i i yrzygołować pokój. 

Dziękuję, — odparł Lane. — ale zo 
*Wiłem mofc rzeczy w hotelu ..Orjent". 
* jestem też na tyle zmęczony, aby nie 

vości Neblur, ocll*?^ v v v s | u c b a ć tej sprawy, w .której'pan 

-nego m i a \ ° t a n i y ' P * 1 * z a ' i c f f n ą ć r a d v " 
i Lord Baradona podał mu 'bez dalszej 

eń uczonych, tiiif^kusj; dokument. 
Niech pan to przeczyta-! — rzekł, 

JK atrujac się z niepokojem wi twarz mło 
pro człowieka. 

Dokument był napisany po arabsku, ale 
fretarz wysokiego komisarza' napisał u 
' i tłumaczenie ołówkiem. Lane Jednak 
^czytał uważnie teks* oryginalny, po-

rchy Abrahama 
ał się ołtarz, na 

/ Izaak. 
i archi tektonik 
najstarszego ml 

czem jego oczy spotkały niespokojny 
wzrok lorda Baradony. 

— Ten człowiek, który fo napisał, Jest 
szaleńcem. — rzekł stanowczym głosem, 
odkładając dokument na biurko. 

— Uważa pan, że powinienem odrzucić 
jego propozycję?. — zapytał Baradonai 

— Odwlekać rozstrzygniecie, to prze­
cież stara zasada angielskiej dyplomacji, 
nieprawdaż? — uśmiechnął sie Lane w. od 
powiedzi. — Jeżeli egipski minister spraw 
wojskowych występuje nagle z wnioskiem 
by mu pozwolić rozciągnąć obowiązek słu 
żby wojskowej na Beduinów. którzy do­
tychczas byli od niej zwolnieni, to trzeba 
się dobrze zastanowić nad' odtpowiedzią> 

—Jakie konsekwencje wynikłyby, gdy 
byim życzeniu ministra zadość uczynił?— 
Pan zna' przecież Beduinów leniej od 
wszystkich?.„ • 

— Jestem pewien, — odparł Lane. — 
że Beduiui przeciwstawią sie każdej pró­
bie ukrócenia ich swobody wszystkiemi 
rozporzadzalncmi środkami. 

— Czy pan nie wadzi korzyści-, jak aby 
wyniknęła, gdryby tych nawoól dzikich, 
ale dzielnych synów pustyni urać w karby 
wojskowej dyscypliny?... Naturalnie wiem 

że cześć z nich zdezerterowałaby, ale 
gdyby nawet uciekli zagranice do Arabii 
lub Trytpotou, nie wielebyśmy na rem stra 
ciii. 

Wiktor Lane wyciągną iramiona: 
— Co to jest wojskowa dyscyplina? — 

Puste słowo bez znaczenia. Czy dyscypli 
na powiększa' wartość wolnych ludzi ? Kto 
weźmie na siebie odpowiedzialność nałożę 
nla na ludzi, którzy sa przyzwyczajeni do 
swobody w pustyni i posiadają dobre przy 
mioty wolnych szczepów: uczciwość, 
prawdomówność i wierność. — obroży 
tak zwanej cywilizacji ? Proszę tylko po­
myśleć, coby ci ludzie czub. gdyby ich 
zamknięto w brudnych koszarach, w hałas 
liwem mieście, zdała od wszystkiego, do 
czego przywykli i co ukochali? Lordzie, 
czy panu nigdy nie wpadło na mvśl. że na 
sza' cywilizacja wzniosła mury. które nam 
wie pozwalają spojrzeć słońcu w twarz? 

— Pan ma słuszność, — uśmiechnął się 
lord Baradona ze smutkiem. — ale teraz 
chodzi mi o to. aby uniknąć zatargu z egip 
skim ministrem spraw wojskowych. 

Lane wzruszył ramionami i zaczął wy 
pukiwać resztki tytoniu ze swej fajeczkr. 
iWkońcu zaczął mówić. 

;— Istnieje doskonały powód do od­
wleczenia decyzji'. Pan zażąda ustalenia w 
terenie granicy pustyni. abv uniknąć nie­
pokojów. Wyznaczy pan komisie, która 
będzie miała na pięć lat roboty. Ministro 
wi pośle pan przyjazny łtet. w którym pan 
powoła sie na komisję i zapowie przychyl 
ne rozstrzygnięcie. W ten sposób cała spra 
wa będzie pogrzebana na zawsze. -

Lord Baradona podniósł sie z uradow a 
ną twarzą. 

— Doskonały pomysł, panie Lane. Pan 
jesteś urodzonym dyplomata. 

Lane uśmiechnął się i wstał także, aby 
się pożegnać. Nagle zatrzymał sie: 

— Ach, zapomniałem; chciałem pana 
prosić o mała przysługę. 

Lord Baradona ujął jego reke. — Zgó-
ry przyrzekam ła' spełnienie. — rzekł z u-
śmdechem. 

— W takim razie poproszę Ekscelencję 
o towarzyszenie mi do bramy. Chce panu 
coś pokazać. 

Wyisoki1 komisarz potrząsnął ze zdzi­
wieniem głową, ale poszedł bez ociągania. 
się za Łanem. * — 

(d. c hi). 
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K r y z y s m i e s z k a n i o w y s łabn ie . 
Liczba wolnych lokalów powiększa się stale. 

Chociaż „odstępne" wciąż jeszcze trzeba płacić... 
Nadzwyczaj doniosłem zjawiskiem w 

życiu łódzkiem jest fakt, że w ostatnich 
czasach chroniczny kryzys mieszkaniowy 
ulega w dość już widoczny sposób nieja­
kiemu złagodzeniu. 

Wprawdzie dalecy Jesteśmy wclaż Je­
szcze od normalnych warunków mieszka­
niowych wclqż Jeszcze przyzwoity 
„dach nad głową" nie przestaje być po-
bożnem życzeniem setek 1 tysięcy rodzin 
łódzkich, gnieżdżących się tymczasowo 
w jakichś zakamarkach, któro w normal­
nych czasach z pewnością nie byłyby za­
mieszkane. A Jednak — „mieszkanie do 
wynajęcia" nie Jest Już fenomenalnym u-
nikatem. 

JEST JUŻ PEWIEN WYBÓR... 
Akcja budowy nowych domów wyda­

ła Już Jednak tak dalece dodatnie rezulta­
ty, że poszukujący mieszkań mają nawet 
pewien wybór. 

Ludzie nie łapią „byle czego", płacąc 
tytułem „odstępnego" setki dolarów, bo 
Jest już w czem wybierać. Wiele wolnych 
mieszkań w nowo zbudowanych domach 
na krańcach miasta zaledwie znajduje a-
matorów, a jeszcze przed rokiem nie mo­
żna sobie było nawet wyobrazić, aby lu­
dzie mogli wogóle grymasić... 

BRAK SKWAPLIWYCH AMATORÓW. 
Jaskrawym przykładem tego stanu rzc 

czy może służyć fakt, że tow. „Lokator" 
— wybudowawszy na ulicy Rzgowskiej 
dom o 60 mieszkaniach — nie jest bynaj­
mniej oblężone przez skwapliwych ama­
torów, chociaż przez wynajęcie jednego 
z tych mieszkań lokator staje się, przy 
względnie dogodnych warunkach, nawet 
współwłaścicielem nieruchomości. 

Jeżeli Już płacić — myślą sobie ludzie 
— to za wygodne, blisko centrum położo­
ne mieszkanie. I trzeba przyznać, że Jest 
w tem rozumowaniu praktyczna racja, bo 
wiem pod tym, czy pod owym pozorem--
wciąż Jeszcze „płaci się". 

LICHWA MIESZKANIOWA WCIAŹ JE­
SZCZE KWITNIE. 

' Mimo liczne wieści o mającym się u-
kazać dekrecie wzbraniającym kategory­
cznie wszelkiego pobierania zapłaty za 
odnajem lokalu, system „odstępnego" 
wciąż jeszcze kwitnie. — „Ceny" spadły 
wprawdzie znacznie, a jednak — bez na­
leżytej ilości dolarów nie może nikt ma­
rzyć nawet o najskromniejszym bodaj lo­
kalu. Wciąż jeszcze zjawiają się na wo­
kandzie sądów sprawy o lichwę miesz­
kaniową, w trakcie których wychodzą na 
jaw najrozmaitsze praktyki właścicieli 
domów i większych mieszkań. Wciąż je­
szcze zjawiają się ogłoszenia, które w naj 
przemyślniejszy sposób „między wiersza­
mi", mówią o odstępnem... 

Jeżeli jednak proces mnożenia się no­
wych mieszkań utrzyma się nadal nawet 
w tem skromnem tempie, co obecnie, to 

Słuszne zarządzenia. 
Policjanci na s łużb ie nie będą 

salutować. 
Z Warszawy donoszą: 
Policjantom pełniącym służbę ruchu na 

ulicach i posiadającym zewnętrzne oznaki 
tej służby P. komendant policji zakazał cal 
kowicie oddawanie honorów. Tylko w 
chwili zwrócenia się przełożonego do po­
licjanta, winien on zasalutować lub, o iłe 
ma w ręku pałeczkę, przyjąć postawę za 
sadnicza. 

Powyższe zarządzenie ma na celu naj 
większe skupienie przy regulowaniu ru­
chu kołowego. 

śmiało można wnioskować, że w okresie 
liczonych miesięcy — chociażby na nad­
chodzącą wiosnę — pretensje o odstępne 
staną się anachronizmem ze smutne], po­
wojenne] epoki 

Miejmy zresztą nadzieję, że stanie się 
to nietylko „siłą rzeczy", ale również i 
dzięki rządowemu zakazowi, który w naj­

bliższej przyszłości ma ujrzeć światło 
dzienne. 

Wobec spekulatywnych zakusów licz­
nych łódzkich paskarzy mieszkaniowych 
zakaz taki przyda się nawet przy jak naj­
bardziej wzrastającym ruchu budowla­
nym. (faun). 

A u t o m o b i l i s t a . 

Z a i n t e r e s o w a n y : — Pojechałbym z panem, gdyby nie to. 
że boję sie, patrzeć na niebezpieczeństwa. 

A u t o m o b i l i s t a : — To niech pan robi to co j a : zamykam oczy. 

pod kołami samochodu. 
Wczorajsza kron ika w y p a d k ó w . 

Łódź, 12. 11. W ciągu dnia wczorajsze 
go kronika policyjna zanotowała dwa wy 
padki przejechania samochodem. 

Przy zbiegu ulicy Wólczańskiej i Szo­
sy Pabjantickiej dostał się 

pod koła przejeżdżającego samochodu 
50-letni Kazimierz Oleksiak, robotnik, za­
mieszkały przy ulicy Engla 6. Oleksiak 
odniósł 

ciężkie obrażenia ciała. 
Karetką Pogotowia Ratunkowego prze­
wieziono ,go do szpitala św. Józefa w sta 
nie bardzo osłabionym, gdzie zmarł nie­
bawem. 

Drugi wypadek przejechania miał miej 
sce na ulicy Targowej tuż przy Wodnym 
rynku. Pod koła samochodu dostał się 36 
letni Jan Zając, zamieszkały przy ulicy 
Szopena 5, ulegając 

poważnym potłuczeniom. 
Lekarz Pogotowia po udzieleniu pomocy 
odwiózł Zająca do domu w stanie osła­
bionym. 

W obu wypadkach policja pociągnęła 
do odpowiedzialności szoferów prowadzą 
cych auta. 

0 krok od śmierci. 
Zaczadzen ie się d w o j g a ludz i . 

Łódź, 12. 11. W dniu dzisiejszym oko­
ło godziny 8 z rana sąsiedzi małżonków 
Palusiaków, zamieszkałych przy ulicy 28 
p. Strzel. Kan. 11 usłyszeli 

ieki dobywające się z ich mieszkania. 
Nie przypisywali temu zbytniej uwagi, 
skoro .jednakże minęła godzina o której 
Pabisiakowie zwykli byli udawać się do 
pracy, 

zaniepokojenie sąsiadów wzrosło. 
Wyważono drzwi. Mieszkanie było pełne 

gryzącego dymu, zaś na łóżku leżeli obo­
je Palusiakowie ze 

słabemi oznakami życia. 
Małżeństwo uległo zaczadzeniu. Zawe­
zwany lekarz Pogotowia Ratunkowego 
udzielił 23-Ietniemu Stanisławowi Palusia 
kowi i żonie jego 23-lefniej Stanisławie 
pomocy, pozostawiając ich na miejscu w 
stanic b. osłabionym. Przyczyną zacza­
dzenia wadliwa konstrukcja pieca. 

x 

Konkurenci mennicy państwowe}. 
Fabryka fa łszywych m o n e t na W i d z e w i e . 

Lodź, 12 . 11. W dniu wczorajszym do 
składu win i wódek Antoniego Oebalskle 
go przy ulicy Rokicińskiej 149, przyszedł 
nieznajomy . mężczyzna i kupił butelkę 
wódki, za którą zapłacił 6-ma sztukami 

bilonu 50-grOszowego. 
Po wyjściu kupującego O. stwierdził że 
cztery 50-groszówki są podrobione. 

Po upływie niespełna 10 minut ów nie 
znajomy wszedł powtórnie l za 

nową butelkę wódki 
zapłacił pięćdziesięeiogroszówkami, z któ 
rych tym razem wszystkie 

okazały się fałszyweml. 
Właściciel sklepu zawołał policje. Nie 

znajomym okazał się Jan Hesk, bez stałe 
go miejsca zamieszkania. Badany w IX ko 
misarjacie policji zeznał, że pieniądze na 
wódkę otrzymał od niejakiego Franciszka 
Stawiszyńskiego, zamieszkałego przy uli 
cy Rokicińskiej 108. Kierownik knmisarja 
tu wysłał pod wskazany adres kilku poli­
cjantów. Przeprowadzona rewizja 

lała bardzo obciażaiace 

wyniki. Policjanci po szczegółowej rewi 
zji znaleźli 4 sztuki fałszywych 50-gro-
szówek, oprócz tego 

kawałek metalu, 
foremkę gipsową, oraz wiele innych dro­
bnych rzeczy 

do wyrobu bilonu. 
Hcrkiego i Staniszyńskiegp aresztowano 
i przesłano do aresztu przy urzędzie śled 
czym. 

ludzka na Ii 
Sensacja domu. 

i 
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Z Po znani a donos za: 
Mieszkańcy pewnego domu przy I • Z 

Św. Marcina zauważyli iaka.ś dość clirżyC ( ^ u ; . b ( 

rozmiarów paczkę, wisząca u lampy 0 , ' towarzyski 
zowej w klatce schodowej. 7 . d l 1 a o k ( ) a 

Przyniesiono wreszcie drabinę. zdtf l h ^ r „ o d z 

i rozwinięto tajemniczy pakiet, z którel W y 0 ( l b c d ą s i c 0 g o d z ' 
ku przerażeniu obecnych wypadła _ _ . 

ludzka czaszka. TUryŚCI QT% 
Zawiadomiono policję o rzekomym flj 

dzie, ale po bliższem badaniu, okazało s 
że jest to stara spreparowana Mecz towarzyski mis 

czaszka z laboratorium. \klubu Turystów z z 
którą dla niemądrego zresztą żartu Wpędzić się na boisku T 
ze studentów medycyny powiesił na W^toeczu punktualnie o 
pie. 

Niewdzięczny 
wychowanek bursy. 

K r w a w e zajście w l w o w s k i e 
z a k ł a d z i e w y c h o w a w c z y m 

Dymisja pr 

przy 
Na wczorajsżem pos; 

t ||tyo związku piłki nożni 
ację z piastowania u 
ego wydziału gier i d 
łowicz. Dymisja p. 

Ze Lwowa donoszą 
Nocy wczorajszej bursa im. Tade1 

Kościuszki była 
widownia krwawej strzelaniny 

której ofiarą padł były wychowanek błtj 
Obecny prefekt bursy. Alojzy Niemiec! 
czeń Albert słyszeli po północy 

szmer skradającego sic złodzieja. 
Ponieważ od dłuższego czasu iakiś 

uchwytny złodziej dokonywał w bil 
kradzieży, dyżurni nocni 

uzbrojeni byli w rewolwery. 
Aby zaskoczyć złodziejai, otworzyli 

gle drzwi, wiodące na korytarz l w 
chwili ujrzeli mężczyznę, odzianego 
mundur wojskowy z rewolwerem w rd 
skierowanym ku nim. Nic namyślając 
długo, 

dali doń szereg strzałów. 
kładąc go trupem na miotecu. 

W zabitym rozpoznana byłego wyd 
wanka bursy Konstantego Łomnickiego! 
na porucznika z Żółkwi. Wobec tego.' I S 
denat był prawdopodobnie woiskowtf [ 
śledztwo prowadza równocześnie wła i 
wojskowe i cywilne. Ĵ ~̂ ) ^ ° niertiłeckicm 

m tecj rozwinięta sekci; 
Zycie — za o b r o n ę 

* - . a 'PKO. Sekcja ta grupuje 
SWOICn K l i r . h asów trenując 

Wykrycie morderców. _ 
7x L w o w a donoszą: ŁoVłOQ)f S 

Po 3-tygodniowych dochodzeniach * f 
kryła policja lwowska (C-S) Jak się dowiadi 
popełnionegoTaWEÓe]IksTe0rKazimorze, ^ £ ™ J « * 
bywatclu Sygniówki Wielkiej pod L * J f i g f ^ f i g g i 

"I f r i e ^ r « . ^ ^ - - ^ 

Heważnienie i 
Nieudol 

•JCS) Jak iuż podawa 
Jeden z lepszych kh 

Z. w Łodzi założył 
Iftzku Okręgowego >F 
|t przeciwko przyznani 
(fcgo „Valcoveru" za ni 
przewodniczącego \\^ 
i&liny ŁZOPN. p. Roj 
ly o mistrzostwo. W 
rta polega na tem, że 
fezył zawody na god 

pszenifi komunikatu nr 
zwrócił się do p. R. 

fenie godziny meczu na 

szkali na lotnisku L. O. P. P. w Sknlf 
wie. Kazimora zabity został w nocy 

wystrzałem z karabinu 
w chwili, gdy usiłował przeszkodzić 

kradzieży kur 
z kurnika. 

F Wojskowe Kluby Sr 

Zmiana długości fal radjC 

O z w i ą z a n i e K 
-/C-S) Walne Zgromac 
•*Rjum Sędziów odbyte 
Rpwiło rozwiązać K n 

. „ . . Sędziów z powodu 
stacyj europejskich. > 

• . . ' „ Ł t ! S c m Prządł ! tego 
W diun 14 b. m. nastąpi nareszcie fjególności przeciwko 

nowy podział fal jMolkuera, którego pos 
na wszystkich stacjach europejskich ff»lić z listy sędziów. A: 
skutek uchwały Międzynarodowego B i * ł 
radiofonii w Genewie. Celem tego zar*: 
dzenia jest 
uwolnienie europejskich stacyl od zakłód I 
wywoływanych wzarlemna iuterwencjaj | 

Aby nadal w praktyce zapewnić śoi-1 
utrzymanie długości fal. wszystkie st^IOgłaszając przez radiyj 
zostały zaopatrzone w sygnalizatory ejPłwo Francuzów nad u 
tryczne, które z chwila, gdy stacia odd* ! Jtigby, speaker dodał: 
się od długości fali dla nici przcznaczo^ ^aoryjczycy? 
natychmiast zawiadamiają to ludożercy 

„ o tem sygnałem świetlnym. , t v l k m o & z e . b . „ . 
Radiostacja warszawska na zasadź* dosJowSe! To S 

sobnego układu, iuż przed miesiącem zr* 
niła długość swei fali i pracuje obecnie 

na fali 400 metrowej. 

Footbalfści, I 
i 
i 

Dzisiaj około godziny 4 nad ranem pa­
trol policvinv przechodzący ulicą Andrzc; 
ja, zauważył przy zbiegu ul. Żeromskiego 
leżącą bez przytomności kobietę i dająca 
słabe oznaki życia. Zawezwano Pogoto­
wie Ratunkowe, którego lekarz 

stwierdził otrucie 
nieznaną trucizna i po udzieleniu pomocy 
odwiózł desperatkę do szpitala św. Józe­
fa w stanie ciężkim. 

Nieznaną trucizną 
otru ła się m ł o d a kobie ta . 

Nieznajomą okazała się około 30-lcti«, 
Anna Kozak, dama z ćwierćświatka, T^zo Francuzów gdyż 
stałego miejsca zamieszkania. PrzyczVf OckJawna, że kuchu: 
U^MJkai.j.ibM 1-,-, .1. ii Młjh MMMMM MSJk 1 * ^ 

wroe... 
temne dla nowozelan« 

'nie. znajduje według 
*rd zenie w biadaniach 

nad kuchnią fran 
Uskarżali się na nią i 
^tu w e Francji, twiew 
p i oryginalnych i pełlr 

tragicznego kroku — nieznana. 

BACZNOŚĆ WYBRAŃCY F O R T U N ^ * ™ ' ^ . z tym zaba c, . i i i. T . / ł ł l , . rzVBoinniano sobie. z< Fanty wygrane na loterii » T y g o d * z V c v z t a m 

" z \ i f ) v v € j zelandii są w Akademika" odbierać można w 
Rzemieślniczych — Al. Kościuszki Nr 
— w godzinach 10 —1 1 3 — 7. 

cudzoziemcom. 
ta i» 

prawnukami ludo; 
cze w XVII wieku ko 
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1 domu. 
a: 
ego domu orzy 
li jakaś dość duży 
iszaca u lampy 
>wej. 
żele drabinę. zdfcl 
ry pakiet, z kfr 
ych wypadła 
zaszka. 
yę o rzekomym 
jadaniu, okazało v 
rowana 
boratorium. 
zresztą żartu led 

SPORT, ^ 

|(C-S) W sobotę na boisku ŁKS. zosta 
Rozegrane towarzyskie zawody w pif-
(ńożna mfędzy Haokoahcm a ŁKS. Za-
iy odbędą się o godz. 2 po poł. Przed 

Ł. K. S. — Hakoah. 
Z a w o d y te o d b ę d ą się ju t ro . 

mecz o godz. 12.30 między Bar-Kochbą a 
Hakoahem I I . W drużynie Hakoahu wy­
stąpi po dłuższej przerwie Segat, Edel-
baum, Lubociński i Stein/bok. 

Turyści grają z WKS-em na boisku DOK IV. 
Mecz z a p o w i a d a się c iekawie . 

nv powiesił na iaiłkmiczn punktualnie o godz. 14.30. Mecz 

ięczny 
ek bursy. 

w lwowski ' 
howawczym. 
X'. 
bursa im. Tadeil 

we] strzelaniny 
' wychowanek bu 
\ Alojzy Niemiec i 
o północy 
eo sie złodzieja. 
zego czasu iakiś 
komy wał w 
cni 
iv rewolwery. 
dziejai. otworzyli 
la korytarz i w 
yzne. odzianego 
ewolwcrem w re 
Nie namyślając 

(Mecz towarzyski mistrzowskiej druży 
klubu Turystów z zespołem WKS-u 
fedzie się na boisku DOK. IV. Począ-

zapowiada się bardzo interesująco ze 
względu na ostatnie wyniki jakie osiągnę­
li wojskowi. (e) 

Dymisja przewodniczącego wydziału gier 
i dyscypliny 

przy ł ó d z k i m z w i ą z k u p i ł k a r s k i m . 
iNa wczorajszem posiedzeniu okręgo-
po związku piłki nożnej, zgłosił swą rre 

nację z piastowania urzędu przewodni 
tego wydziału gier i dyscypliny p. Roz 
Mowicz. Dymisja p. Rozmysłowfcza 

stoi w związku z protestem jaki zgłosiło 
St. Sp. „Rapid" w sprawie zweryfikowa­
nia meczu o mistrzostwo klasy C. z Tow. 
Sport. im. Słowackiego, na korzyść tego 
ostatniego. (e) 

ieważnienle rozgrywek półfinałowych w kl. „C 
Nieudolność Wydz ia łu Gier i Dyscypliny. 

(C-S) Jak iuż podawaliśmy S. S. „Ra-
jeden z lepszych klubów piłkarskich 

5g strzałów. 
mioisicu. 
nana byłego wy 
: ego Łomuiek ic go j 
wi. Wobec tego. 
dobnie wciskowy! 
jwnocześnie władf 

C. w Łodzi założył do Łódzkiego 
HUku Okręgowego Piłki Rożnej pro-
t przeciwko przyznaniu St. im. Słowa-
|go „Vailcovcru" za nicrozegranc z wi 
Liprzcwodniczacego wydziału gier 1 dy 
fcłiny ŁZOPN. p. Rozmysłowicza za-
y o mistrzostwo. Wina p. Rozmyslo 

polega na tem, że W. G. i D. wv-
. zył zawody na godz. 2 po poł. Po 
p>szcnin komunikatu przedstawiciel Ra­
du zwrócił sic do p. R. z prośba o prze-

j f e " i c godziny meczu na 4 po poł. ponie­

waż w sobotę jest trudno grać zawody o 
2 po poł., wówczas p. Rozmysłowicz obie 
ca! zmienić godzinę w-g. życzenia S. S. 
Rapid czego do dnia zawodów nic zrobił, 
tem samem nałnził Rapid na utratę 2 punk 
tów. Protest Rapidu znalazł się w ubie­
głą środę na posiedzeniu zarządu ŁZOPN. 
który uznał słuszność i polecił rozegrać 
zawody między Rapidem ł St. im Słowa­
ckiego. Zwycięzca z tego meczu spotka 
sie z S. S. „Pogoń" w 2 meczach wynik 
których zadecyduje o tem kto z Łodzi wej 
dzle do kl . B. 

Sport wśród harcerzy. 
Mecz w p i łkę koszykową . 

1 obronę 
1 kur. 
iorderców. 

h dochodzeniach 
1 
' mordu 
ksie Kazimorze, 
Wielkiej pod L^ 

edrychowie, zartj 
O. P. P. w Sknff 
został w nocy 
z karabinu 
ił przeszkodzić 
:y kur 

^(C-S) Po nicmleckicm Gimnazjum naj-
" ej Tozwinicta sekcja gry w koszy-
f kę jest w Związku Harcerstwa Pol-
Wo. Stfkcja ta grupuje w sobie niemal 
«ys(kich asów trenujących w szkołach 

1 klubach. Ostatnio 'bawiła drużyna har­
cerzy w Pabianicach, gdzie rozegrała 
mecz z tamtejszym K. S. .JKruschender" 
wygrywając mecz w stosunku 15:14. 

Zawody szermiercze Łódź — Warszawa 
o puhar przechodni . 

iCC-S) Jak się dowiadujemy w najbliż-
th dniach ma być sfinalizowany pro-
"wządzenia meczu miedzy reprezenta 
I Warszawy 1 Łodzi. Byłyby to pierw 
zawody szermiercze międzymiasto-

• Korespondencje prowadzą w tej spra 
Wojskowe Kluby Sportowe Łodzi i 

Warszawy na czele których w szermierce 
stoją pp. Nusbaum z Warszawy i por. Ku-
źnicki z Łodzi. Reprezentacje rozegrały­
by zawody o puhar przechodni któryby 
przeszedł na własność zwycięzcy dopie­
ro po trzykrotnem zdobyciu. .> 

f la drodze do sanacj i . 
związanie Krakowskiego Kolegjum Sędziów. 

ści fal radj 
jpejskich. 
stąpi nareszcie 
Iział fal 
i europejskich 
ynarodowego Bi*t 

Celem tego zafq 

(C-S) Walne Zgromadzenie Polskiego 
gjum Sędziów odbyte w Krakowie po 
'wi ło rozwiązać Krakowskie Kolc-
, sędziów z powodu uzasadnionych 

fcitów iakle skierowane zostały pod 
f*sem Zarządu tego Kolegjum a w 
rjególnoścj przeciwko osobie prezesa 

Molknera, którego postanowiono wy­
ż l i c z listy sędziów. Aż do czasu zwo-

h stacyl od zakłó1? 
imina interwenci*! 
yce zapewnić ścijl 
al. wszystkie s>ta!l 
: sygnalizatory 
a. gdy stacia odda. 
11 i ej pr ze zinaczoflf Mao-r y jcz yc y ? 

liaia 
n świetlnym. 
wska na zasadzi— 
zed miesiącem 
i pracuje obecnie 
metrowej. 

łania walnego zebrania pozostałych człon 
ków l nowo przeegzaminowanych wyło­
niona została komisja, która pełni funkcję 
zarządu. Obecnie odbywają się w Kra­
kowie egzaminy sędziów i w grudniu ro­
ku bieżącego zostanie zwołane walne 
zgromadzenie. Powstałe i od dłuższego 
czasu ciągnące się przesilenie nareszcie 
zostanie w ton sposób załatwione. 

Footbalfści, których przodkowie grali w piłkę 
czaszkami ludzkiemi. 
Maory jska drużyna rugby. 

• Ogłaszając przez radfo paryskie zwy-
ei^two Francuzów nad maoryjską druży 

jyKby, speaker dodał: czy wiecie, kto 

to ludożercy! 
Tylko proszę nie brać tego tak zupcl-
dosłowmiie... To oryginalne i niezbyt 

- ''iernne dla nowozelandzkich gości 0-
P l̂enic. znajduje według Francuzów po-
*i"dzenie w biadaniach Maoryjczyków 

nad kuchnia francuska. 
Uskarżali się na nia przez cały czas 

JW\x we Francji, twierdząc, że znosili 
i a cj i oryginalnych i pełnych jarzyn po-

11 się około niewymowne cierpienia. Zdziwiło to 
T ^ o Francuzów, gdyż przyzwyczajeni 

°ddawna, że kuchnia icli smakowe za-
cudzoziemcom. 

ty zwiąizku z tym zabawnym fncydeu-
,przypomniano sobie, że przecież Mao-
*Vcv ąarówno z francuskich kolonji. 
1 z Nowei Zelandii są w proste! linji 

prawnukami ludożerców 
r s ? cze w XVII wieku konsumowali naj-

spokojnej śmiaiłych przybyszów, którzy 0-
śmielili sie wtergnąć do ich osiedli. W cza 
sie tournee we Francji, w którem wyszło 
na jaw* ich nieładne pochodzenie, znakom i 
ci rugbyścl zettone>ti się wogóle pierwszy 
raz z drużynami europe^kieml. Nie wy­
szło im to na dobre.. 

ćwierćświatka, 
szkania. PrzyczTf 
nieznana 

^ŃCY FORTUN^ 
1 loterji „Tygod 
i można w Hal 
1. Kościuszki Nr. 
113 — 7. 

Morderstwo i samobój­
stwo pod Lublinem. 

Z Lublina donoszą: Mieszkaniec wsi 
Trzydnik Mały, powiatu janowskiego, Fe 
liks Warchol 

zabił wystrzałem 
z rewolweru byłą swą narzeczoną Zofję 
Blichtę, a następnie 

sam pozbawił się życia, 
strzelając sobie w serce. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin 46.61 
—47.09, wypłaty na Warszawę 46.53 — 
46.77, na Katowice 46.505—46.745. na Po­
znań 46.555—46.795. Wfedeń czeki 78.25— 
78.75, banknoty 78.00—79.00, Praga 376.87 
i pół. Londyn za 1 funt szterl. 44.00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.84,75, Holandia 
12.12 1/8, Francja 150.50, Belgja 34.82 3/4. 
Włochy 118.12, Niemcy 20.42, Szwajcaria 
25.13 1/4, Danja 18.19,5, Szwecja 18.16 1/4 
Norwegja 19.36,5. Helsiiigłors 192.62, Pra­
ga 163.62. . 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 57.33 — 57.47, 
czek na Londyn 25.02 3/8, telegraf, wypła 
ty na Berlin 122.547 — 122.853, na WaT-
szawe 57.18 — 57.32. 

Zurych. Paryż 16.72,5, Londyn 25.13,5, 
Nowy Jork 5.18,5,'Berlin 123.10, Wiedeń 
73.07,5, Warszawa 58, Budapeszt 72.57,5, 
Bukareszt 2.90. 

N«wy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.85. Tendencja mocna. Za 100 Je­
dnostek monetarnych: Paryż 322,5, Bru­
ksela 13.92, Berlin 23.74,5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 12.11. Havas. Bawełna. No­

towania początkowe: Styczeń 6.73, ma­
rzec 6.83, maj 6.91, lipiec 7.00. 

Nowy Jork, 12. 11. Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 74.514, we­
wnątrz kraju 23.861, wywóz do Angrji 
18.842, na kontynent 5.950. Loco 12.70 
grudzień 12.31 r- 12.33, styczeń 12.43 — 
12.44, marzec 12.66, maj 12.89 — 12.90, l i ­
piec 13.12. sierpień 13.10. wrzesień 13.24. 
październik 13.29 — 13.30. 

Liverpool, 12. 11. Havas. Bawełna. No­
towania końcowe. Styczeń 6.74, marzec 
6.62. maj 6.91, lipiec 7.00. 

Brema, 12. 11. Bawełna amerykańska 
13.95 centów dolar, za Ib. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MOCNE 
CENY. 

Warszawa, 12. 11. Ponieważ wszelkifc 
rachuby na osłabienie 

cen zawiodły, 
odbiorcy starali się robić możliwe zaku­
py. Podaż w stosunku do zapotrzebowa­
nia nie uległa żadnej poprawie, a ceny, za 
wyjątkiem jęczmienia, podniosły się od 
wczoraj o ca. 50 do 75 gr. na kwintalu. Pa 
nuje wobec tego przekonanie, Jż osłabie­
nie nastroju rychło nie nastąpi, a cen niż­
szych spodziewać się nie można wobec 
ogólnie gorszych {o ca. 40 proc.) zbiorów, 
niż w roku ubiegłym. Notowano w płace 
niu za 100 kg. fr. st. zał.: żyto pełnej wa- ' 
gi zależnie od stacji i odległości 38 i pół 
— 40 zł., pszenica 127 f. h. 52 — 52.50, 
owies 33 — 33.50, jęczmień browarowy 
utrzymany 37 — 38, kaszany 34 — 35. 

Wczorajszy dzień w nieoficjalnych obrotach 
giełdy warszawskiej. 

Z powodu Świkjta państwowego żarów, 
no zebranie walutowe. 4akoteż i akcyjne, 
nie odbyło sie. W & 

obrotach prywatnych 
dał sie wyczuć również nastroi świątecz­
ny i dłość tranzaikicyj dokonywanych była 
wprost znikoma. Banici by ły coprawda 
czynne, lecz i tam 

Iranzakcje były tylko sporadyczne. 
'Dolar w obrotach prywatnych kształ­

tował sie 9,01.5. Złotem drobne transakcje 
dokonywano po 4,79. Z akcyj jntedesowa-
no sie Bankiem Polskim, za którego płaco­
no 82, oraz Starachowicami po 2.35. Inne-
mii akcjami prawie że zupełnie nie robiono 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym na rynkach ceny 

produktów przedstawiały się następująco: 
Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.50 

do 5.80; masło śmietankowe 6.00 — 6.50 
do 6.70; jajka 3.00 — 320, za pierwszy ga 
tunek jaj t. zw. wybieranych płacono do 
3 i pół złotego za mendel; jajka skrzynko 
we sprzedawano w cenie 2.90 do 3.15 za 
mendel; za litr śmietany słodkiej 1.80 do 
2 złotych; litr śmietany kwaśnej (zbiera­
nej) do 2 i pół złotego. Li t r mleka słodkie­
go od 40 do. 45 groszy. 

Drób: Kura 4.00 — 4.50 — 6.00 do 7 zło 
tych, kaczka 3.50 4.50 do 6 złotych, gęś 
8.00 — 9.00 do 11 zł., indyk 12.00 do 14 
zł„ kurczaki od 2.50 do 4 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 

12 do 14 groszy; za 100 kilogramów ziem 
niaków (korzec) płacono od 11 do 13 zło­
tych; kilogram marchwi 15 do 20 groszy; 
kilogram buraków 30 do 25 groszy, ćwiart 
ka marchwi 2 złote, buraków Ćwikłowych 
2.50 do 3 złotych; kalafiory od 50 groszy 
do 1 złotego, kilogram cebuli cukrowej od 
80 gr. do 1 zł.; główka kapusty włoskiej 
od 15 do 40 groszy; główka kapusty zwji 
kłej od 0.10 do 0.30 groszy, kapusta do k' 
szenia od 4 do 10 złotych za kopę. 

Owoce (za jeden kilogram) gruszki 
0.40 — 0.70 — 1.00 — 1.50; jabłka 0.60 — 
0.80 do 1.20. Owoce na pudy.' gruszki 
5.00 — 7.00 do 10 zł.; jabłka na kompot 
4.00 — 6.00 do 12 złotych. 

Kącik dla pań . 

Pod znakiem kwiatów. 
Moda faworyzuje kwiaty. Widzimy je 

wszędzie — wspięte na ramieniu, nrzy bo 
ku. w puszystem futrze lisa lub kołnierza, 
jaśnieją subtelną barwa ich 

delikatne płatki. 
Bardzo miła moda i mądra — ukwiecaj 

my sobie życie, óak możemy, choćby (te 
kwiaty były sztuczne. 

Po za tem kobieta i kwiat sa zawsze 
w zgodzie, za czasów drugiego Cesarstwa 
na dworskich balach można było zobaczyć 
suknie, usiane świeżemi fijołkąini. Niestety 
jest to luksus,'na który nie możemy sobie 
pozwolić: 

kwiaty są coraz droższe. 
Dzisiaj zastępujemy pachnąice goździki; 

wytworne kamelje i dziwaczne orchideje. 
przez ich doskonałe imitacje, sztuczne 
kwiaty. 

Wszystkie te kwiaty 
sa wykonane artystycznie 

i maja te zaletę, że są bardziei efektowne, 
niż Świeże, 

no I nie wiedna. 
Naśladują one do złudzenia prawdziwe 

a jeśli ie uperfumujemy. równie ładnie pa 
chną. • 

Bardzo modne sa również kwiaty z ma 
terjału, piór. malowanego kotkowego 
drzewa i z kauczuku. 

a nawet skórki. 
Te rodźaie kwiatów trzeba zaliczyć do 

ozdób fantazyjnych, gdyż nie imltutlą ont 
prawdziwych kwiatów, sa jednak 

bardzo oryginalne, 
jako przybranie sukni, lub płaszcza. Kwia 
i v tak zwane „sterilisees" beda królowały 
w zimie i karnawale. 1 

• :o: 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJ) 

NADAWCZEJ. 
(Piątek) — Godz. 15 Komunikat gospd 

darczy; 16.45 Komunikat harcerski; 17 
Odczyt p. t. „Ze wspomnień karykaturzy­
sty" wygłosi p. Jerzy Szwajcer!; 17.30 
Odczyt p. t. „Sejm i jego praca ustawo­
dawcza" (z cyklu „Zagadnienia prawne"] 
wygłosi p. Bolesław Janusz Kachel; 1£ 
Koncert popoł. Wykonawcy: Eliza Rozon 
blumówna (fort.), prof. J?.n Dworakow­
ski (skrzypce) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.), 19 Odczyt p. t. „Naturalne wa~­
runkl gospodarcze Polski" wygłosi p. Jul 
jan Suski (z cyklu: „Co każdy Polak o 
swoim kraju wiedzieć powinien"); 19.30 
Komunikat rolniczy; 19.45 Nad progran 
„Rozmaitości"; 19.55 Odczyt p. t. „Polo 
wanie na strusie" wygłosi por. Mieczy 
sław Lepecki (dział: „Podróże — przygc 
dy" ) ; 20.30 Ko«»r*>-ł wieczorny, kameral-
ny, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

cnkie-

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy. 

etnograflczno - historyczny • przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst< 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
płatków. 

SOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Mlefskł Kinematograf Oświatowy — 
„Polikuszka" 

Początek przedstawień o godz. 3, 7 1 9 wlecz, 
..Apollo" Buster Keaton i 1.000,000 krów. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — „Ojcowie dzieci." 

Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz, 

„Corso" — Tajemnica chińskiej dzielnicy 
Pocz, przedstawień o z. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary** Pod pałacem niebem Meksyka 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz, 

„Dom Ludowy"— „Czterech jeźdźców 
Apokalipsy" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poł. 
„Luna" — „ Dzwony wieczorne". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Grand-Kino". I polały się łzy uwiedzionej 
„Nowości". Eugenjusz Oniegin. 
„Odeon" -Buster Keaton i 1.000,000 krów 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Minuta przed 12-tą 
Pocz. przedstawień o z. 5, 7.30 I 10 wlecz, 

„Resursa" — Młyn w Sans-Souci. 
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość zaślepia" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Mieiski — „Sprawa Makropulos" 
Teatr Popularny. —„Dwaj malcy". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, o godz. 8 m. 15 pierwsza w sezo­

nie premjera literacka niezwykle oryginalne], 
niegranej na żadne) scenie polskiej koanedji w 3 
aktach( 4 odsłonach) głośnego pisarza czeskiego 
Karola Czapka p. t. „Sprawa Makropulos". Sztu­
ka oparta na zagadnieniu wiecznołrwałoścl życia 
ludzkiego, daje pole do ciekawych ujęć 1 rozwią­
zań zarówno reżyserskich I dekoratorskich, jak 1 
aktorskich. Wystawia reżyser Mieczysław Szpa-
kiewicz, oprawa dekoracyjna Konstantego Mac­
kiewicza. Wykonawcy: Iza Kozłowska (śpiewacz 
ka Emiija Marty, kobieta 341-letnia), Jerzmanow­
ska, NIedzlałkowska, Żeromska, Białoszczyński, 
Pabisiak, Grolickl,. Krasnowleckl, Krzcmicński, 
Wojdan, Znicz. 

Na premjerc przybywa umyślnie z Warszawy 
zastępca posła Czechosłowackiego w Warszawie. 

,EATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś, w piątek, o godz. 8.15 wieczorem „Dwaj 
malcy", wzruszający melodramat w 8 obrazach 
po raz ostatni na wicczorowem przedstawieniu. 

W sobotę o godz. 2 po południu uroczysta aka­
demia ku czci św. Stanisława Kostki; o godz. 4 
po pol. po raz ostatni „Dwaj malcy". Ceny naj­
niższe. 

Jr. 264. 
D O 

Data stempla pocztowego 

„ładzkiego f i Winnego" 
w Ł O D Z I . 

ul . P io t rkowska JYs 11. 

Miejsce 

na znaczek 

pocztowy 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilością . o a z . pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumerato wi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr. domu i piętro), 

Uwagi szczególne: , 

TEATR ROBOTNICZY. 
(Sala Geyera, Piotrkowska 29S). 

Jutro, sobota, o gódz. 8-cj wieczorem, na Inau-
Kiiraclę świeżo zbudowanej sceny artyści Teatru 
Miejskiego odegrają w odnowionej sali fabrycznej 
Oeyera, przy ul. Piotrkowskiej 295, wesołą kro-

tochwilę żołnierską Al. hr. Fredry (ojca) „Dat 
huzary" w pięknych kostiumach stylowych z 
atru Polskiego w Warszawie i w nowej, spe 
nie dla Teatru Robotniczego namalowane 
racji. W obsadzie panic: Dunajcwska, DzIeW 
ska, Jakublńska, Łapińska, Rodowlczowa 

W Maribo w Danji 
Polacy mieszkający ] 
tam w ilości kilku­
nastu tysięcy zbudo* 
wali piękny kościółi 
w którym rozbrzmie­
wa na obczyźnie mr> 
wa polska. PrzY 
kościele jest polska 
bibljoteka i szkoła, 

P. ARNO D 
•honorowy ] 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła­

dach optycznych. 

Zgłaszać sfą można w port-
j e rn i . Piotrkowska 104. 

Szwalnfa 

Kursy dzienne i wieczorowe kroju, 
szycia oraz modelowania z łurnali 
najnowszym systemem angielskim i 
francuskim, prowadzone przez dyplo­
mowaną mistrzynię cechów Warszaw­

skiego i Wileńskiego 

Piotrkowska 191, pr. oilt. 
Zapisy codziennie od 11—7 wiecz. 

Dr. incd. DR. 

1. 
lekarz Szp. Św. 

Łazarza. 

Ceny sprzedaży detaliczne) za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

Dr. m e d . 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iana Nr . 6 m . 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. 

Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

Łódź , P io t rkowska 104-7 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i p©» 

ścielową, oraz 

kołdry i abażury. 
Dzierganie dziurek. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze I pucłt 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Do akt, 2713 1926 r. c z n y c h 
O g f O S S O n l e płciowych. Lecze-

Komornik przy nie szt . s łońcem 
Sądzie Okręgowym w y ł y n o w e m . 
w Łodzi S. Gór - „ -mu\e od 8 
ski . zamieszkały w l u d n i e r a 

Łodz priyul.Sien- P

o d 5 _ " 8 0 p o l . 
kiewicza 9,na zasa- v v 

dzie art. 1030 U. P. •• 
C. ogłasza, łc w 
dn. 19-go listopada 
r. 1926 od g. 10 rano 
w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 58 
odbędzie się'sprze­
daż przez licytację 
ruchomości należą­
cych do firmy 
"I Prywin i H. Fin 

Cegie ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób Specjalnie choroby 
skórnych, wenery- skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa l 

(Rozwadowska)nr.6 P"yimu|e 
Przyjmuje od 9—10 

• a .n z rana i od 4—7 e ou o—iu . w/ • J i i wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

DR. MED. Dr. med. 

Południowa 
Specjalista 

23 

kiel" składających Chorób u k ó r-
się z 10 sztuk ma- nyc h, w e n e -
tcrjalu „ w e l u r u " rycznych i mo 
ocenionych na su­
mę 1500 Zł. 
Łódź. d. 19. X. 26 r. 
KOMORNIK 

S. G ó r s k i . 

czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U Przyjmuje od 6 do 
i od 5—8 wiecz. 9 po południu. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

P. JULJAN FF 
honrrowy c 

;Mowarzyr jer a Właś 
^ptecznyc.: Woje wód 
które w «'niu j utrzej 

20-leini jubileus. 

RESTAURACJA 
DL. TRAUGUTTA 6 
Telefon 3-38 Jl 
Od dziś dn. 13 lis 

Po raz pie: 

od godz. 5 do 

1» 

Choroby. sk$ 
włosów, wen* 
ne i moczopł#' 
Lectenie świ* 
(Rentgen. L a j 
kwarcowa) El*"i 

terapia 
Przyjmuje od* 

wieczór 
Panie od 12 

z udział* 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników — — — — „ 2.20 
Na prowincji . — — — 3.30 
Zagranicą . — — -— —— „ 6,00 

.Udzk. m flfim" i „Kurier Łódzki" łącznie zł. O O 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . • . 2 5 

Nekrologi . • • 25 „ » • - " 
Komunikaty . • • 25 „ . -
Zwyczaine . . , « • • " i» « » . . . -/» . 
Drobne 10 gr..; poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot*|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorar 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak iodrzucorr, 

cja nie zwraca. 

ol* 

Jl 

A 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne''. 

YYyd. Jaa StypułkowskL 
Odbito w drukarni Tów. Drukarsko-\'v •: -iar/niczego „Kurjer Łódzki" 

uL Zawadzka Nr. i. 
Za redakcję i wydawnictwo odgpwi 

Władysław Uittowslif 

Sil Arfysf i 
WEJŚCIE BEZPŁATNE!' 

ZIEMIANIE RAZEM i 
Nowe stronnictwo oi 

(Od własnego kore 
, Warszawa, 13 listopat 
°,wicckim odbył się s: 

Jpńskicli, na których i 
"korzenia 
0 stronnictwa ogólno 
-Partego na łączności 

asności z mniejszymi 


